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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m ie j B c u ...............................................
N» prow incji, z przesyłką pocztową 
W PańBtwie Niemieckiem  . . . .
Do W łoch, F raneyi, A nglii, Belgii,

Szwąjnaryi, Turcyi i innych krajów
Poledynozy numer kosztuje 8  o t . . z przesyłką pooztową l O  ot.: —  we Lwowie w Biurze 
dzienników A, Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plona, ul. Karola Ludwika 9, de nabyoia po 8 ot.

n - e n u m e r tU ę  p r z y jm u je  sic  ty lk o  za, c a ły  m i rn ia c .
Listy z piesiądzm i i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do A dm inistrac i Nowej Reformy w Krakowie. — L itty  reklamacyjne nieopicerę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankoimnych nie przyjuniie «ię. 
R ękopisów ? n a d s y ła n y c h  R e d  a k r y  a  n ie  z w r a c a .

A dres R e d a k c j i  i A d m is is t ra c y l: l  lie a  Jhv.tn Nr. 13. 
aX ‘ru»3.«rflto=v <V1.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą *

sam le jscow ą  i Administracja Nowej Reformy i wssystkie urzędy pecetowe; m t e j i e o ■ 
w ą : Administracja Nowej Reformy. — Magazjn nowości F. A. Gngara i Główna trafik.
w Rynku.— Biuro (Ig- Herz) Plac M aryacki, 9. — H andle E. Śmidowicza i 8 . W. Niem< >w- 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Grodzkiej. KretBcbmerowa Rynek 1. 10. 
Zamle|stcową p ren u m era tę  i og łosnen la  przyjm ują B iura dzienników: We Lw o  
wie Ludwik Plohn. ul. Karola Ludwika 11. — W T a rn o w ie  Józef PIbz. — W P rzem y -  
Sin Heszeles. — W J a ro s ław iu  Krzyżanowski. — W W ie d n iu  pp. Haasenstein & Vo 
gier (także w Ham burgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W ro e ła -iu i -  
A. Opelik. R Mosse 'tak że  w B erlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H<r ; a-i 
tToldachirnedt. \I  Dukes, H. Schalok, J . Danneberg. — W P a ry ż u  Societć Mutuelle „ :\ \

blicitć A. L o r  e t  te ,  d irecteur Rue Caumartin, <51. 
l>Ktoszenia ‘ inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miejBca wiersza drobnem e’ 
®mem i petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po -5 cent. — N ad es łan e  p# 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N ek ro log ia  po 15 ct. od wiersza. — Z a łą c z n i - 
ki do Nowej Reformy (proBpekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 z ł: 
o i  100 egzemplarzy dla zamiejscowych.a 50 ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów 

Należytoś; uprasza się naprmdd nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową
1 miejscową przyjmuje tylko Adm inistracya 
Nowej Reform y  w Krakowie i agoneye w y­
mienione w nagłówku dziennika.

K r a k ó w ,  20 marca.
Do dziejów wolności prasy i swobód obywa­

telskich przybyła wiązanka faktów ilustrujących 
w sposób jaskrawy przepisy ustaw prasowych i 
ich wykonanie.

W num erze 33 naszego pism a zamieściliśmy 
odezwę komitetu Kościuszkowskiego w dosłownem  
brzmieniu. N u m er  ten wydaliśmy dnia 10 lutego 
i jak zwykle zarówno prokura torya rządu, jak i 
dyrekcyą policyi otrzym ała egzem plarze obowiąz­
kowe. Żadna z tych władz nie dopatrzyła S’ę 
w odezwie niczego karygodnego i nie zarządziła 
konfiskaty.

Któż m ógł zatem powątpiewać, że odezwa 
przeszła cenzurę ostatecznie i nieodwołalnie ? 
Kto mógł przypuszczać, że konfiskata jeszcze n a ­
stąpić może? Obawy takie uważałby za p łonne 
sam dyrektor  policyi i prokurator rządu.

Dziennik nasz, a z nim i ową odezwę otrzy­
mał" jednak p. namiestnik dopiero dnia 11 lu ­
tego b. r., a bystre  jego oko odkryło w odezwie 
znamiona zbrodni zdrady głównej w myśl §. 58 
litera c i § 65 litery c ustawy karnej. Zarządził 
zatem telegraficznie konfiskatę, a wykonała ią 
tutejsza po lic ja  w ten  sposób, że w dzień świąte­
czny w yrw ała urzędnika naszej adm inis tracji  
z koła rodziny, kazała otworzyć lokal adm inistra  
cyjny i zabrała  nieliczną resztę n iesprzedanych 
e g z e m p l a r z y ^ ^

Czas,, » rew ie d ząc  o konfiskacie naszego pisma, 
zamieścił odezwę dnia 12 lutego i uległ temu 
sam em u losowi z tą  tylko różnicą, że zaskoczony 
w cjfśn ie j ,  musiał powtórzyć nakład.

ręćry.T?.<■ r.TTa 7iąi'U. ‘u.fegając *oU iiaUuesiUiaa. 
w n :oI7a do sądu prośbę o zatwierdzenie konfi- 
s l a t ^ S ą d  krajowy odmówił jednak  tej prośbie, 
a na rekurs  prokuratoryi rządu t rybunał ape la ­
cyjny zatwierdził orzeczenie pierwszej instanc ji .  
Tak więc dwa trybunały krakowskie orzekły, że 
w odezwie komitetu Kościuszkowskiego nietylko 
znamion owych ciężkich zbrodni, ale nawet ia  
dnych  znamion jakiejkolwiek zbrodni lub choćby 
nailżeiszego przestępstwa dopatrzeć się nie moż­
na. Orzeczenia te powtórzyły sądy po dwakroć, 
raz z powodu konfiskaty N ow ej R e fo rm y , drugi 
raz z powodu konfiskaty Czasu, a że przeciw o rze­
czeniom apelacyjnym nie ma żadnego środka 
prawnego, przeto orzeczenia sądów krakowskich 
s 'a ly  się prawomocne.

Zdawałoby się zatem, że spraw a stanowczo za­
łatwiona, że ogłoszeniu odezwy nic nie p rzeszka­
dza, że jej powtórna konfiskata jest  wykluczoną. 
Tak też zapatryw ał się komitet, odezwę kazał 
Wydrukować i rozesłać. Je d n ak  i tu miał go 
spotkać niespodziewany zawód.

Jeszcze w lutym 10 lub 11 zamieściły odezwę 
dzienniki lwowskie i uległy konfiskaci^T Lwowski 
sąd krajowy czytał widocznie przez szkła p. na ­
miestnika, bo konfiskatę zatwierdził, a, o ile wie­
my, przeciw temu orzeczeniu nikt nie wniósł tak 
zwanego sprzeciwu i orzeczenie to stało się również 
prawomocu e n £ >

Przed wczoraj zaś tutejsza dyrekeya policyi za­
rządziła konfiskatę odezwy, w ydrukowanej przez 
komitet,  a rów nobrzmiącej z odezwą drukowaną 
w naszem piśmie, Czasie i lwowskich dzienni­
kach.

Oto nagie fakta, a choćbyśmy nie zaopatrzyli 
ich w żaden komentarz, wystarczyłyby one za 
najsurowszą i najbardziej sarkastyczną krytykę 
obowiązujących ustaw i ich wykonania.

Uderza przedewszystkiem fakt, że polecenie 
skonfiskowania nr. 33 N ow ej R eform y  wyszło ze 
Lwowa od p. namiestnika i to dopiero wtedy, 
gdy władze kom peten tne wykonały już  obowią­
zek cenzury. Nasuw a się zatem przedewszystkiem 
pytanie: przez ile władz i przez ile insf-an- 
cyj musi przejść dziennik, albo inny u tw ór d u ­
cha ludzkiego, aby przebyć wszystkie alembiki 
cenzura lne  i jak długo wisi nad dziełem literatu­
ry lub sztuki ostrze konfiskaty? Ustawa praw a 
konfiskaty nie nadała wyłącznie tylko p rokura to­
rowi, ale także władzom bezpieczeństwa publicz­
nego. W ładze te jednak mają obowiązek o każ- 
dem  takiem zarządzeniu zawiadomić prokuratora, 
który albo natychmiast uchyla konfiskatę, albo 
wnosi do sądu prośbę o jej zatwierdzenie. P ro ­
kurator rządu ulega natomiast tylko starszemu 
prokuratorowi i ministerstwu sprawiedliwości. Ża 
dna inna  władza administracyjna, a naw et mini­
sterstwo spraw  w ew nętrznych nie może mu u- 
dzielać żadnych poleceń i narzucać swej woli. 
Kontrola prokuratora miała być zatem w p ie rw ­
szym rzędzie g w a ra n c ją  przed samowolą lub 
nieuctwem władz bezpieczeństwa publicznego, a 
jeżeli prokurator pomimo otrzym ania obowiązko­
wego egzem plarza i należytego zbadania jego 
treści nie znalazł w nim nic karygodnego, to 
zdawaćby się powinno, że z wyjątkiem polecenia 
starszego prokuratora lub m inisterstwa sp raw ie­
dliwości nie może i nie powinien go nikt sk ło­
nić do obrony konfiskaty, do której nie znalazł 
żadnego powodeb-^koro  je d n ak  prokuratorye r z ą ­
du przy wy Wy do Kurtuazyi d la władz admini­
stracyjnych, a ustawa nie zakreśla te rm inu , k tó ­
rego przeoczenie czyniłoby konfiskatę niemożli­
wą. przeto nikt nie wie i wiedzieć me może, 
skąd wyjdzie rozkaz konfiskaty i kiedy spadnie 
ten cios n ie s p o d z ie w a n y ^

Zadziwi również -każdego fakt, że w jednej i 
tej samej odezwie obie krakowskie in s tanc je  są­
dowe nie dostrzegły nic karygodnego, a nato­
miast sąd krajowy lwowski zatwierdził konfiskatę. 
0  wiele więcej dz wić jednak musi, że nie orze­
czenie krakowskiego trybunatu apelacyjnego, ale 
orzeczenie lwowskiego sądu krajowego ma mieć 
moc obowiązującą i to nawet w okręgu krakow 
skim, gdzie w obu instancyach po dwakroć znie­
siono konfiskatę. Cóż więc jest p raw dą a co fał­
szem, co je s t  p raw em  a co bezprawiem, co ma 
mieć moc obowiązującą a co jej nie m a ?  Zarówno 
w Krakowie, jak we Lwowie obowiązuje je d n a  i 
ta sam a ustawa, gdy więc w jednej i tej samej 
sprawie inaczej orzekły sądy krakowskie a inaczej 
sąd lwowski, nie może ulegać żadnej wątpli­

wości, że albo w Krakowie albo we Lwowie błę­
dnie pojęto i zastosowano ustawę. Że zaś w K ra­
kowie orzekały dwie instaneye, zdawałoby się, iż 
nie może być wątpliwości, że błąd popełnił sąd 
lwowski. Ustawa niema jednak żadnego środka, 
któryby dozwalał naprawić ten błąd, skoro orze­
czenie lwowskie stało się prawomocnem. Stoją 
zatem przeciw sobie dwa orzeczenia, których 
zmienić już nie można a które p o s ia d a j  jedna­
kową moc obowiązującą, do którego z nich na le ­
ży zatem się stosować ? Na pytanie to nie znaj­
dujemy w ustawie dostatecznej odpowiedzi. I s tn ie ­
je wprawdzie n ie tylko w teoryi, ale w obowiązu­
jących ustawach zasada in  dubiis m itius  (w 
razach wątpliwych decyduje zdanie łagodniejsze), 
ale wobec tej zasady zniesienie konfiskaty miało­
by pierwszeństwo przed jej zatwierdzeniem, a te ­
go nie chcą władze bezpieczeństwa publicznego. 
Byłoby również loicznem, gdyby przyjęto, że w 
okręgu apelacyjnego sądu krakowbkiego obowią­
zuje orzeczenie tego sądu, a w okręgu lwowskie­
go sądu pierwszej in s ta n c j i  obowiązuje uchwała 
w ydana przez ten sąd. Również i to nie dogadza 
władzom policyjnym, bo w tedy rozszerzeniu ode­
zwy, którą potępił p. namiestnik, nieby nie prze­
szkadzało. W ynaleziono zatem formułkę, że orze­
czenie zatwierdzające konfiskatę ma moc obowią­
zującą w eałem państwie, a tak choć orzeczenie 
uchylające konfiskatę z tych samych przyczyn 
powinno mieć równą moc obowiązującą, orzecze­
niu zarządzającemu konfiskatę nadaje się większą 
wagę i stosuje się je  naw et U m  gdzie sądy wy- 
dały^w prost  przeciwną uchwałę.
« ^ C z jż  potrzeba lepszej ilustracyi obowiązujących 
ustaw prasow ych i ich w ykonania? Swobodę m y­
śli. wolność prasy, zagw arantowane ustawami za­
sad niczemi, ograniczono na każdym kroku i uczy­
niono zawisłemi od iu terpretacyi,  k tórą  kieruje 
nie duch postępu i zamiłowanie wolności, ale da­
wny duch policyjny, prowadzący n ieus tanną  w al­
kę z nowym porządkiem rzeczy. W  tej walce 
zatarły się granice pomiędzy p raw dą a fałszem, 
pomiędzy p raw em  i beapjjiwiera, a zwycięstwo 
odnosi ten, kto ma władzę

H u ś C Y d S l f c u w s k a  i  u t i Z I l i C ć L

Związek polskich gimnastycznych Towarzystw so­
kolich wydał do wydziałów polskich Towarzystw 
sokolich następującą odezwę:

W obchodzie setnej rocznicy uroczystej przysięgi 
naczelnika Kościuszki i zwycięskiej bitwy Racławi­
ckiej, w której wszystkie warstwy narodu polskiego 
po raz pierwszy siaoęły w zgodzie i z wiarą do 
wspólnego dzieła, Sokolstwo polskie weźmie czynny 
udział.

Wydział Związku sokolego wyśle imieuiem To­
warzystw związkowych deputacyę do K ra k o w e  na 
obchód uroczysty w du. 31 marca i 1 kwietnia. 
Deputaeya złoży imieniem i na koszt tych Towa- 
r 'ystw  srebrny wieniec z napisem:

„Naczelnikowi narodu, Tadeuszowi Kościuszce —  
Związek polskich g im n asty czn y ch  Towarzystw sokol­
skich 1 7 9 4 - 1 8 9 4 . “

Druhowie, którzy obok tej deputaoyi zeehcą udaó 
się do Krakowa, przyłączą się d° szeregów Sokoła

krakowskiego jako goście i poddadzą pię jego ko­
mendzie

Program obchodu krakowskiego, o ile dotyczy 
Sokołów, ogłosi dziennikami wydział Sokoła kra­
kowskiego.

Wszystkie gniazda sokole przyłączą się do obcho­
dów urządzonych przez komitety miejscowe, wzglę­
dnie urządzą takie obchody u siebie w dniu 4 
kwietnia, a uzyskany dochód przeznaczą na funda- 
cyę kościuszkowską. Czołem! Romanowicz, prezes. 
F iszer , sekretarz.

S ek c ja  skarbowa komitetu Kościuszkowskiego 
wydała następującą o d e z w ę : Zbliża się se tna rocz­
nica, kiedy na rynku krakowskim w dniu 24-tym 
m arca 1794 roku złożył przysięgę Narodowi 
nieśmiertelnej sławy Naczelnik Tadeusz Kościu­
szko.

W  celu doprowadzenia do skutku obchodu tej 
najdroższej dla każdego Polaka pamiątki narodo­
wej, zawiązał się w Krakowie kom ite t obyw atel­
ski, który pragnie gorąco, aby ta uroczystość 
odpowiedziała godności całego Narodu i najdroż­
szego sercom Polaków Im ienia Tadeusza Kościu­
szki, którego nietylko nasz Naród, ale i wszy­
stkie ucywilizowane Narody całego świata uzna­
ły za największego bohatera  i męża nieskazitel­
nej cnoty.

Kościuszko, stojąc na  gruncie Konstytucyi 3-go 
Maja, umiłował zarówno wszystkie stany i w ar­
stwy społeczeństwa p o lsk iego ; wszystkie zatem 
bez różnicy, powinny wziąć udział w tym  u ro ­
czystym obchodzie: obywatele wiejscy i miejscy, 
uczeni i prostaczkowie, rękodzielnicy i wieśniacy, 
duchowni i świeccy, niech składają grosz wdowi 
na koszta tej uroczystości, wymagającej znacznych 
wydatków.

Niech pieniądz ten płynie z serca tak, jak  z 
serca niósł Tadeusz Kościuszko wszystko na oł­
tarz Ojczyzny, dla wywalczenia n iepod leg ło śc i , 
równości i braterstwa.

Ofiary komitet uprasza nadsyłać na ręce p rze­
wodniczącego sekeyi skarbowej, pana Ksawerego 
Konopki, ul. Gołębia N r.  5.

W  dniu 31 m arca b. r. przed południem, pod ­
czas ogólnej uroczystości Kościuszkowskiej,  na 
.rysk" g łównym  w  Krakowie m a -bya odśp iew a­
n ą  kantata  z towarzyszeniem orkiestry, układu 
Michała Świerzyńskiego. W tym  celu odbywać 
się będą w dniach 20 i 21 b m. o godzinie 7 
wieczór w sali dawnej redutowej próby zbioro­
we, na  które komitet zaprasza wszystkie Tow a­
rzystw a śpiewackie, nie mogące prób odbywać 
we własnych lokalach, oraz W P an ó w  śpiewaków 
pragnących wziąć udział w wykonaniu kantaty.

Komitet Kościuszkowski rozesłał już odezwy 
i zaproszenia do wszystkich Rad powiatowych, 
reprezent acyj gm innych, towarzystw i t. d., aby 
wzięły udział w obchodzie wielkiej rocln icy  w 
Krakowie przez wysłanie delegacyj, a zarazem, 
aby postarały się o urządzenie obchodu w każ­
dej miejscowości dla tych, którzy do Krakowa 
podążyć nie będą mogli.

Wieczorki i obchody mają się odbyć w dniach 
K o ś c i u s z c e  p o ś w i ę c o n y c h  tj w czasie 
od 24 marca do 4  kwietnia.

Jeżeli które stowarzyszenie, reprezen tac ja ,  kon: 
gregacya itp. zaproszenia dotąd w skutek pomyłki

n i e  o t r z y m a ł a ,  należy zgłosić się do komite­
tu, k t ó r y  n a t y c h m i a s t  ż ą d a n i u  z ? d o ś ć  
u c z y n i .  Biuro komitetu stale urzęduje w Kra­
kowie ul Gołębia 1. 5 (na dole) .

P row izoryczny pomnik Kościuszki w Rynku 
krakowskim wczoraj zaczęto stawiać P ra cą  k ie ­
ruje prof. Daun. Pom nik  stanie w n iejscu, na 
k tórem Kościuszko złożył narodowi przysięgę:

D o  k o m i t e t u  o b c h o d u  K o ś c i u s z k o w ­
s k i e g o  w K r a k o w i e  coraz liczniejsze zgło­
szenia napływają z rozmaitych stron kraju, od 
korporacyj, instytucyj autonomicznych i różnych 
osób, wybierających się na obchód Kościuszkow­
ski. Komitet odpowiada na odnośne zgłoszenia o 
tyle, o ile wyjaśnienie w jakimkolwiek kierunku 
jest n iezbędnem —  zresztą zaś odsyła wszyst­
kich zgłaszających się do odezw, program ów  i 
zawiadomień w dziennikach zamieszczanych a l ­
bowiem niemożliwą byłoby niemal rzeczą od p o ­
wiadać na wszystkie tak liczne korespondeneye. 
Nadto  komitet nadmienia, że w dzień przed u r o ­
czystością, jak  niemniej w sam dzień uroczysto­
ści będzie przez cały czas kilku członków komi­
tetu urzędować na dworcu kolejowym i tam u- 
dzielać zgłaszającym się wszelkich potrzebnych 
informacyj. Obecnie zwraca się jedynie komitet 
do wszystkich z gorącą prośbą o jak najszybsze 
zgłaszanie się z zamiarem przybycia na uroczy 
stość, albowiem cały plan  rozmieszczenia p rz y ­
byłych musi być już poprzednio wypracowanym. 
Zgłoszenia nadsyłać można pod a d re se m :  r l)r.
Ludwik G rzybow sk i , Towarzystwo opieki nad 
w eteranam i wojsk polskich z r. 1831. Kraków, 
ul. Gołębia, 1. 5 “.

Wczoraj odbyło się posiedzenie sakcyi g o sp o ­
darczej komitetu Kościuszkowskiego. Klasztory 
m ie jscow e: Bożego Ciała, 0 0 .  F ranciszkanów, 
0 0 .  Karmelitów, 0 0 .  Augustyanów i M is jonarzy  
ofiarowały gotowość przyjęcia na  nocleg około 
600  włościan. W ybrano  kom is ję  z 7 złożoną, 
która zajmie, się opieką nad przybyłym do K ra­
kowa ludem  wiejskim. Uchwalono urządzić wie U 
czornicę dla ludu w „Sokole". Włościanie będą i 
mieli wstęp wolnj — wstęp dla in rycn  1 t ł r .

W * u d i « « « j * ł i o w e  p o z w o l i ł y  n *  ó 
ś w i e t l e n i e  k o p c a  K o ś c i u s z k i  w dzień 
ilum inacji Krakowa bez żadnych zastrzeżeń.

R a d a  m i a s t a  S t a n i s ł a w o w a  uchw aliła  
na ostatniem sw em  posiedzeniu zająć się uczcze­
niem wiekopomnej tej d la narodu, naszego ro­
cznicy. We czwartek odbyło się posiedzenie ko­
mitetu Kościuszkowskiego, w ybranego  z g io n a  
członków Rady miejskiej, na którem wszyscy 
oświadczyli się za obchodem  tej uroczystości w 
rocznicę bitwy Racław ckiej, t  j. 4 kwietnia.

K ó ł k o  r o l n i c z e  w B r z e ż a n a c h  uchw a­
liło zbudować kaplicę m urow aną, w etylu gotyc­
kim, n a  p a m i ą t k ę  r o c z n i c y  K o ś c i u s z ­
k o w s k i e j .  Daia 15 bm. odbyła się uroczystość 
założenia kamienia węgielnego. U godz. 6 rano 
salwy moździerzowe- oznajmiły miastu tę uroczy­
stość, następnie o godz. 9 odoyła się uroczysta 
msza św. obu obrządków, o godz. 10 cały orszak 
z kościoła wyruszył na miejsce budowy kaplicy 
gdzie się odbyło poświęcenie kamienia węgielne-

GÓRNE ŚLĄ3K0.
Szkic z chwili bieżącej.

Napisał

W ojc iech  Szuk iew icz .

(Ciąg dalszy).

IV.
Najwięcej interesu przedstawiają bez wątpienia 

i t o s u n k i  p o l i t y c z n e  Górnego Śląska, b ę ­
dące wytworem wielu osobliwych okoliczności, 
k tórym warto przyjrzeć s :ę nieco bliżej i dokła 
dniej, bo to da nam najlepszy klucz do zrozu­
mienia dzisiejszego stanu tej polskiej p row incji  
jakoteż kierunku, w którym podąży rozwój spraw  
górnośląskich. Stosunki te są nieco powikłane, 
to też należy im poświęcić obszerniejszy ustęp i 
oświ 'tlić je  jak najwierniej.

P  nieważ Górny Śląsk przed wiekami od Pol­
ski : ostał oderw any i podlegał naprzemian kul- 
turz< to czeskiej, to niemieckiej, a tej drugiej 
szczególnie, przeto też nie posiadał rodzimej, 
polskiej in te ligencji .  Język  polski był poniewie­
rany i wyśmiewany, mówił nim tylko lud i 
biedne, nieoświecone warstwy. Nauczyciele lndo 
wi kształcili się w języku niemieckim wyłącznie, 
literatury polskiej nie znali wcale, a co więcej 
byli przekonam, że ona zgoła nie istnieje, że 
ogranicza się jedynie do śpiewników kościelnych 
i książek szkolnych. Polskość na  Górnym  Ślą­
sku tak była zgnębiona, że nauczyciele ludowi 
wyrażali się o Polsce i Polakach z pogardą, 
której nie oszczędzali w ogóle szczepowi sło­
wiańskiemu, wyprowadzając nazwę Slaven  od 
Sklaren. Do jakiego srnpnia zdołano zabić ducha 
w polskim ludzie Górnego Śląska i obałamucić 
go, dowodzą dwa wysoce charakterystyczne fa­
kty : pewien wieśniak został skazany przpz sąd 
na 5 talarów kary za to, że przezywał swego są­
siada „Polakiem"; słowo to bowiem było obelży­
we. Kiedy w latach 1 8 4 6 — 1848, ks. Antonie­

wicz podczas misyj swoich na Górnym Śląsku 
powiedział: „patrz ludu polski, jak głęboko upa­
dłeś" —  księża wystosowali do niego zbiorową 
prośbę, aby nie nazywał ludu p o l s k i m ,  ale 
pruskim, a już w ostateczności górnośląskim. 
Sm utny  ten stan był dziełem zniemczonych księ­
ży, którzy wypędzili polszczyznę naw et z kościo­
ła, a nie mogąc zaprowadzić języka niemieckie­
go, uciekli się do pomocy .języka czeskiego. W o ­
bec tego nie będziemy się dziwić, że lud polski 
Górnego Śląska nie miał żadnego poczucia na­
rodowego. Polakiem się nie czuł, N iem cem  nie 
był, więc uważał się za „ G ó r n o ś l ą z a k a " .

W tem mieiscu warto przytoczyć charak tery­
styczny us 'ęp z broszurki Stanisława Bełzy p. t. 
„K arol M ia rka 1-1 str. 8 :  „Rodzice Karola mówili 
z sobą i dziećmi w domu po polsku, nie poczu­
wali się przecież, tak jak w ogóle wszyscy Gór­
noślązacy, do żadnej z resztą narodu solidarności, 
a o Polsce i Polakach dziwy rozpowiadali, jako 
o obcym zupełnie kraju i n a ro d z ie . Czyż podo­
bna się tem u dziwić? Czyż w warunkach, w ja 
kich się podówczas włościanie na  G órnym  Śląsku 
znajdowali,  poczucie łączności z resztą narodu, 
przemawiającego po polsku, mogło się wyrobić? 
N am się zdaje, że n i e ; towarzyszyć ono bowiem 
zwykło prawie zawsze wyższemu wykształceniu, 
a co wykształeeńsze było w tej prowincji ,  lgnęło 
do kultury niemieckiej.

„Karol M iarka pisze nam, że matka jego dzie­
ciom w domu zwykła była opowiadać jako o 
rzeczy nigdy nie bywałej,  a przynajmniej rzadko 
spotykanej, iż w młodości swojej spotkała dwie 
śląskie Polki, które popraw nie wyrażały się po 
polsku". Tyle Bełza.

Działo się to bardzo dawno, a jednak stosunki 
pod tyra w zględem  niewiele chyba zmieniły się, 
ioo oto zdarzyło mi się w Raciborzu, że gdy 
rozmawiałem z jakąś baba. spojrzała na  mnie ze 
zdziwieniem i rzek ła :  „Że tez sobie tak dobrze 
po polsku p o ra d zą ? “ Nie m ogła pojąć, jakim  po­
rządkiem człowiek przyzwoicie ubrany, nieobdar- 
ty, p rzem awia po polsku, a nie po niemiecku.

Czyż wobec tego można się dziwić, że kiedy

przed w ielu  laty ks. Bogedain za łoży ł pism o p o l­
skie dla ludu Tygodnik, nie m ogło  się  ono u-
t r z y m a ć  z braku p re n u m e ra to ró w 7, i upadło.

W skutek takiego to stanu rzeczy, lud polski 
Górnego Śląska w ybiera ł na swoich rep rezen tan ­
tów do par lam entu  i sejmu Niemców, i to m a ­
gnatów, którzy, oczywista, interesów swych w  a- 
suych wyborców reprezentować nie mogli. " IZ®‘ 
ciwnie, dążąc do jak  najszybszej polskiego ludu 
germ anizacji ,  uchwalali rzeczy, wprost dla niego 
szkodliwe.

Taki nienaturalny stan rzeczy trw ał aż do 
s łynnego K ulturkam pfu . Nagle pod w pływ em  u- 
staw majowych sytuacya zmienia się z g run tu ,  a 
walka kulturna, wym ierzona głownie przeciw P o ­
lakom, wyszła im tylko na  dobre.

Duchowieństwo katolickie, zagrożone w swym 
bycie, porwało się do zaciekłej obrony, w której 
zmuszone było. rzecz prosta, oprzeć się na lu­
dzie. Zaczęło więc w interesie katolicyzmu ko­
kietować z ludem, którego polskość nietylko u -  
znano, ale wyraźnie zaakcentowano. Zaczęto p rz e ­
mawiać do ludu w jego mowie ojczystej i tą  
drogą budzić w nim chęć do waiui i oporu. 
Drzemiąca struna narodowa, zadraśnięta, silnem 
odpowiedziała echem, a rozbrzmiawszy już  raz, 
umilknąć więcej nie chciała.

Wtedy to stało się, że lud polski zaczęto na­
zywać —  „ k a t o l i k a m i  -  g ó r n o  ś l ą s k i -  

W krótce atoli nazwa ta  przestała wystar-m i
flziuj wobec faktu, że obok Polaków byli jeszcze 
na Górnym  Śląsku katolicy Niemcy i Morawia­
nie. — Utworzono więc nazwę „ k a t o l i k ó w  
g ó r n o ś l ą s k i c h  p o  p o i  s k u  m ó w i ą ­
c y c h " .  Był to bez wątpienia ważny krok na­
przód, choć nie było jeszcze zupełnego uznania 
narodowości polskiej.

Mimo to wszystko Górnoślązacy dalej wybie 
rali do ciał reprezentacyjnych Niemców —  m a­
gnatów. byle tylko byli dobrymi katolikami i n a ­
leżeli do centrum, idącego pod wodzą V indhor-  
sta. Lud polski przywykł więc n :etylko do wy­
bierania N iem ców-magnatów i katolików, ale p rze­
dewszystkiem do wybierania posłów tak zw anych

„ c e n t r o w y c h * ,  którzyby bezwarunkowo do 
cen trum  należeli. Podkreślam  ten  moment, bo 
będzie on ważny dla zrozumienia dzisiejszego 
stanu rzeczy.

Tak więc walka ku ltu rna nietylko nie osiągnę­
ła  zamierzonego celu, ale przeciwnie w ywołała 
reakcję ,  której rezultatem było wzmocnienie na 
Górnym Śląsku tak dobrze katolicyzmu, jak pol­
skości. Kiedy wreszcie K u ltu rka m p f  ustał, nastą­
piła znowu ważna zmiana stosunków, która w p ły ­
nęła bardzo stanowczo na ukształtowanie się 
chwili obecnej. Skoro duchowieństwo katolickie 
poczuło, że nie ma się czego obawiać ze strony 
rządu pruskiego, poczęto opuszczać swoje opozy­
cyjne stanowisko i przechylać się naw e t  n a  stro­
nę rządu, popierając jego germ anizacyjne dążno­
ści. A że rządowi jedynie o to chodziło, więc 
zawarł sojusz ze swym dotychczasowym wrogiem, 
zażarci do tej pory nieprzyjaciele podali sobie ręce 
dla wspólnego pomagania sobie. Duchowieństwo 
katolickie nietylko przestało mieć in te res  w po ­
pieraniu polskości na G órnym  Śląsku, ale p rze­
ciwnie ujrzało korzyść w germanizacyi. K le r  ka­
tolicki zmienił tedy front wobec ludności po l­
skiej w przekonaniu, że i tym razem zrobi z nią 
to wszystko, co tylko sam zechce. Tak się atoli 
nie stało. Lud polski zanadto postępował w uświa­
domieniu w łasnem  i już „ k a t o l i c y  g ó r n o ­
ś l ą s c y  p o  p o l s k u  m ó w i ą c y "  nie mieli 
ochoty cofnąć się w swym rozwoju narodowym, 
aby napowrót s t u  s :ę tylko k a t o l i k a m i  g ó r ­
n o ś l ą s k i m i ,  bogdaj mówiącymi po niemiecku. 
Wiele czynników złożyło się na to uświado­
mienie.

Teraz więc lud górnośląski został opuszczony 
orzez księży, k tórych wiernie popierał w walce, 
i musi sam zupełnie bronić swej zagrożonej n a ­
rodowości.  W  nowej fazie swojpgo rozwoju dał 
lud  górnoślą-ki dowód wielkiego uświadomienia 
i wielkiego wyrobienia, potrafił bowiem odróżuić 
księdza od polityka, religię od narodowości. Nie 
przestając być nieposzlakowanie katolikiem, nie 
odmawiając księdzu poszanowania, jaide należy się 
nrohie dnehnwnei. nie u lecą lud górnośląski na

Ciskowi kleru i wszędzie manifestuje coraz w y­
bitniej swoją polskość, co okazało się najdowod- 
niej przy ostatnich wyborach do parlam entu ,  
przy k tórych wybrano czerech posłów p o ls k ic h : 
L e t o c h ę ,  majora S z m u l ę .  ks.  C y t r o  u o w -  
s k i e g o  i ks.  W o l n e g o .  Z czterech tych  po ­
słów jedynie p. Szmula cieszy się wielką niełaską 
Niemców, bo je s t  wybitnym Polakiem, podczas 
gdy  trzej inni nie posiadają barwy tak wyraźnej. 
Oczywista zaznaczyć należy, że lud górnośląski 
w ybiera  tylko takich kandydatów, k tórzj nietylke 
są katolikami, ale którzy przyrzekną, że będą n a ­
leżeć do cen trum . Lud polski Górnego Śląska 
tak p rzyw ykł wysyłać posłów „centrow ych",  że 
nie rozumie, jakby iego reprezentanci do innego 
klubu należeć mogli ? A zresztą, co p raw da, nie 
mają wyboru, gdyż z Kołem polskiem, wobec 
stanowiska, jakie zajęło przy głosowaniu nad 
wnioskiem wojskowym, iść nie mogą. Dziwnie 
brzmi twierdzenie Górnoślązaków, że mh posłowie 
(Polacy) z Polakami w parlam encie  iść nie m o­
gą. Dzieje się to z dw óch  p o w o d ó w : po pier­
wsze dlatego, że Koło polskie za mało uw zglę­
dnia interesy sw ych  wyborców, a  po drugie dla­
tego. że Górnoślązacy dopiero obecnie zwoln? 
zaczynają przychodzić do zupełnej świadomości 
iż są po prostu Polakam i a nie „GórnoślązaKam: 
po polsku mówiącymi.* Z czasem, gdy  Koło poi 
skie zmieni swą p o l i ty k ę , posłowie górnośląscy 
będą mogli wystąpić z cen trum  i pójść razem 
z Polakami. Dziś atoli je s t  to niemożliwe.

Bardziej zacięta walka niż przy  wyborach p a r  
lam en tarnych  zaw rzała przy  wyborach sejmo­
wych, a to z jednej strony dlatego, że lud za 
grzany zwycięs twem  wszędzie swych polskich 
stawiał kandydatów, z drugiej zaś dlatego, ż( 
Niemcy, zagrożeni w swych s tanow iskach ,  roz 
poczęli żywą ag i tac ję  w celu uratowania swych 
m andatów . Po stronie Niemców stanęli księża 
którzy nawet porzęli wydawać nowe pismo poi' 
tyczne w Raciborzu K uryer górnośląski pod re 
dakcyą ks. L o s s a .  J e s t  to ze s trony księży kroi 
bardzo niefort.unuy w ten sposób bowiem wy 
stępują zupełnie otwarcie jako germaoizatorzy
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Masę woskową ulepszoną
do za p u sz cza n ia  p o d łó g  p u d e łk o  50 ct,

Wosk pszczelny do nacierania. 
Masę woskowa francuska4> .4- 4-

do zapu sz cza n ia  posadzek .

Glazurę toursztynową
d o  l a k i e r o w a l i  i a p o d ł o  g.

Szczotki najlepsze do wszelk. użytku. 
Rogózki i ceraty.

s r o w o  o T W O R z o n r c r  h a i d s l

i
SKŁAD FARB i HAN

pod „czar
w  Krakowie, ulica

Cenniki na żądanie gratis i franco.

>i
W ie lm o żn y  G ó rn y -lM ia rsk i.

Składam  niniejszew Panom najszczersze podzię­
kowanie za wodę i olejek ks. K neippa, za po­
mocą których niemal w zupełności odzyskałam 
włosy, co pomimo rożnych używanych środków 
zdawało się być daremnem. Proszę jeszcze o 2 
flaszki za zaliczka. Z poważaniem

K . K rzyw o l> łock a  
wdowa po aptekarzu w W a rę żu .

Zdolny nauczyciel domowy |
szu k a  posady. 77:; l

A d re so w a ć : „W. Z. 35“ p. rest. K raków .

Pipy do beczek.
Wentyle do beczek. 8
Lewarki gumowe patent, i praktyczne. O
Efapełlliacze flaszek patentowane. V
Korki do butelek. g
Maszynki do korkowania. o
Smółki do butelek. wsiwJB
Korkociągi różne. 8
K o r k i  do flaszek z figur, i k inezam i. X

WODA i OLEJEK Ks. KNEIPPA, j.(hirnepiffUip
Flaszka wody 1 korona. —  Olejku sałatowego 80 groszy.

DEL MATERYAŁOW
nym |>sem“
' . E ^ l o r y e L r L S l S E e L . - a t S ,  polecają:

Farby na jaja bez trucizny
prześliaz. f> k o lo ro ra t l i ,  w p ak ie ta ch  po 3 ct

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

2732 43 0 Lwów, Hotel Georga.

Magister farmacyi
p o sz u k u je  za raz  um ieszczenia .  

W i a d o m o ś ć : M asłowski, Szczurow a.
772 1 2

A F T B B t A
F. G ralew skiego
pod zarządem Jana Sygietyńskiego, 
magistra farm acyi, została zaopa­
trzoną w w ą g r  do w ażen ia  

pacyentów . 770 1 6

Praktyczne przepisy
PIECZENIA C IA S T  ŚWIĄTECZNYCH

Florentyny i W andy  
WydLanie piąte

obejmuje: 718 3 3
N ajnow sze w ypróbow a ne przepisy na Baby i Ba­

bki — Baby łokciowe ukraińskie — Kołacze 
— Kołaczyki i Bułeczki.

N iezrównane Placki, jak  : daktdow y. turzański, 
angielski. P lacek z masy jabłek. W yb o rn y pla­
cek O rze c h o w y robiony zupełnie w inny spo­
sób niż po cukierniach i p rze w yżs za ją c y w s z y ­
stkie dobrocią.

Doskonałe m azurki j a k .- z bakalij, migdałowe 
w zimnej wodzie , cukierkowe . neapolitanskie 
i t. p. Lukry — M aringi — P iern ik i — Ze­
firy owocowe — Ciastka deserowe — Zwiba- 
czki — Chleb znakomity czekoladowy p» 
wódce i t. p.

Cena 5 0  enl.
Po przesłaniu przekazem poczt. 50 cnt. usku­

tecznia przesyłkę franco
D r o k a n U  W . M a n le c k ie g o ,  

L w ó w .

HOTEL ZATORSKI.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 

ż« po- zupełnem odnowieniu wziąłem w dzierżawę

HOTEL ZATORSKI
w  Ośw ięcim ie

naprzeciw d w orca  k o le jo w ego  się znaj­
dujący, który od d n ia  15 m arca  b. r. 
osobiście prowadzić 1 ędę.

Mojem usilnem staraniem  będzie, by z n a k o ­
m itą  k u c h n ią , d o bo ro w em i w in a ­
m i, oraz piw em  najlepszego gatunku zadość 
uczynić najwybredniejszym wymaganiom Szan. 
P . T. Gośei. '  591* 5 5

Polecając się łaskawym  względom P. T. Pu­
bliczności. kreślę się z poważaniem

Maksymilian Bauer
dzierżaw ca hotelu i restaurator.

Traductions de polonais
ou d’allemand en franęais. A. Dan­
ton, Cracovie, Szlak. 25. 507 3 4

Na święta Wielkanocne
p o le ca  handel „pod Palm ą“

Antoniego awełki
Rolady, pasztety, półgąski, 
Szynki westfa lskie i praskie .  
Jabłka, gruszki, mandarynki, 
Winogrona świeże, owoce f r a n c u - 1 

skie k a n d y z o w a n e ,  ono :’> 2
Koniak f rancusk i ,  likiery h o l e n - . 

dersk ie ,  f rancusk ie  i wódki gdań­
skie, S tarkę, likier i wódki 
izdebnickie.

Szampany, m a rk i :  „Veuvo G liąuo t" ,  
„M oet ch a n d a u x  im p er ia l" ,  „Mo­
n o p o l  sec" ,  „P o m o ry  et U reno" .  

Wina węgierskie i w łoskie sto­
łowe.

Piwo bawarskie „Spatenbrau“ .
W y s y łk i zam iejsco w e uskutecznia odwrotnie.

s  Znikła.
różnica międ/.y biednym i bogatym, odką.) ist­
nieje wyrób moich exportowy*h imitcryj. Każdy 

bowiem może dosłać- u mnie 7 49 2 fi)

3 metry 10 cm. berneń- 
sklej matery i wełnianej
na całe ubranie męskie za s i r ,  4 . 2 S .  
W szak to ni nie szkodzi spróbować i przeko­
nać się o wybornej jakości moich wyrobów. 
Niestosowne materye przyjmuję napnwrót i p ie­
niądze zwracam. Przy zamówieniach wystarczy 

podać- tylko kolof- ..jasny ' lub „riem uy“ .

Bernard Ticho, Berno.

Ciągnienie juź I kwietnia.
nicn ia  j

5 5

Na te
I los turecki na 400 fra nków  
I los włoski czerwonego k rzyża  
I serbski los tabaczny 
I Jó S ziv  los

>wntj
lągnu-nm polMamy :

jgnii-ii podczas sp łacan ia  . 
wygranej

zlr. 3 370.000
W szystkie 4 losy na 40 rai miesię-

czny. ii po z.łr. 10 ct.

I los Rudolfa
I los włoski czerw onego k rzyża  
I serbski los tabaczny 
I Jó sziv  los

4 1
CiągniC-ń podczas spłacania o głównej wy- 

Jranej 
zir. aia.ooo.

W szystkie i losy nu 10 miesięcznych
p.> 1 z . l r .  <S0 c t .

1 lo s  t u r e c k i  4 0 0 - f r a n k o \v .v  ji t 13 wty miesią^zne po 2  z i r .
Natychm iastow e w yłączne prawo g ry  po złożeniu pierw szej ra ty. 'N A S

K a ż d y  l o s  m i l s i  b y ć  w y e i ą g l i i d y , nawet w razie najmniejszej wygranej 
na grup.; turecką ma siu zysku 42 złr. ponad wartość kursu.

Kantor wymiany W ern er <& Co., Wiedeń,
W lp, ling t ratra*ue 39. 7f>9 1 3

Listy ciągnień darmo i opłatnie. — Spłat;* ratami za pomocą kart wkładk. wolna od opłaty poczt.

N a zbliżające się św ięta  W ielkiej Nocy! 
Handel towarów kolonialnych, delikatesów i win

p o d  f i r m ą

J a n  P o K i i a n s k i  dawniej Mecnarowski w Krakowie

Samodzielne

w o d o c ią g i
dla ubogich -w wodę wysoko położonych 
m iast, majątków ziemskich i gospodarstw 

wiejskich. — Jedyne

samodzielne
wodociągi znakomitej konstruk-ki techni­
cznej illa w y .iq t.n ia  wody z głęliokicl) 
studzien na dowolna w ysokość, ustawia 
Ant. K llIlZ  ,  fabryka wodot-iągów i

pomp
w B ra n ic a c h  (Mahr. W eisskirchen).
W szechstronna poręka , kosztorysy i setki 
poleceń za wykonanie wodociągów daruio 

i opłatnie. 372 II i 00

O C O O O flO O O ó iÓ O O O Ó O * 1 * 1 *

Szynki
Kiełbasę  k ra jo w ą  i s ie k an ą  
Ocet 7. w ina  cz e rw o n eg o  i b ia łego  
Oliwę nicejską
M usz tardę  D usse ldorfską  i D iap h a n  
M usz ta rdę  k ren iską  
Ogórki i ko rn iszony  
P o m a ra ń c z e  i cytryny 
Bulion wołyński 
ERtrakt „Liebiga"

przy placu Szczepańskim, T.
R od zy n k i  su ł tańsk ic  
Migdały 
Cykatę
Figi su ł tań sk ie  i w iankow e 
Daktyle m a ro k a ń sk ie  
Orzechy włoskie , tu reck ie  i am eryk . 
Śliwki su szo n e  
P o w id ła  Bośn iack ie  

.Grzyby su sz o n e  
K ap u s tę  k iszoną

Herbata rosyjska, czekolada, Cacao, pieczywko „Cabcsa", Farby do kolorowan

11, p o leca :
W in a  aus tryack ie  i w ęgie rsk ie  
W in a  h isz p ań sk ie  i sz am p a ń sk ie  
W ó d k i  k ra jow e  i za g ran iczne  
W in o g ro n o w k a  i W e in t r e b e r  
C o g n a c  f rancusk i i w ęgierski 
R u m  J a m a ic a  i „A rac  de  B a ta  w." 
G re n a d in a  i A ltv a te r  
P iw o  okocim sk ie  i Bok 
P iw o  i P o r t e r  żywieck 
P o r te r  angielski

a jaj, W szelkie potrzeby domowe.
• o o o  o o o o o o o o o o *

%

sp rze d a je

pod gw araacy ą  najlepszej jakości Q

§ Związek handlowy Kółek rolniczych!
Q  ‘ Ow Krakowie, ul. Pijarska, L. 4. 559 7 10

Koniczyna czerwona krajowa i bez kanianki! 
Nawozy sztuszne kontrolowane przez słacyp!

Oennllsi na żądanie darmo i opłatnie. Q

Alfred Eassl w Opawie
Śląsk austryacki

S k ł a d  n a s i o n

Pracownię 
SUKIEN DAMSKICH

otworzyłam 067 3 3

w  Krakowie p rzy  ul. Grodz­
kiej, L. 39, III piętro.

W szechstronna b i w łość  w tym zawo­
dzie . jakiej nabyłam  tak w kraju jak  i 
za granu-ą. niechaj będzie dla B. T. Bań 
najlepszą rękojmią, żo przyjęte roboty wy­
konuję starannie, ściśle i sumiennie, 

f e n y  na«lc r u m ia rk ow an e . .
H enryka Huppert. || 

e o o o o o o o o o o o o o o

Mąki z kości
parow anej l u b  p reparo w a ­
nej kwasem  s ia r k o w y m ,  
j i ą k i  rogow ej, superfosffa-
tów itp., odznaczonych na wielu w y­
stawach, dostarcza po bezkon­
kurencyjnie niskich ce­
nach, z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fos­
forowego. Parowa fabryka spodium. 
mąki kościanej i sztucznych na­
wozów  B. Schonberga i Frankla 
W Krakowie. —  Zam ów ien ia  
przysyłać należy albo do1 A gen -  
eyi d la  R o ln ik ó w  W g o  S. 
U f i k n c k i e g o  w  K r a k o ­
wie, Rynek. L. 3 4 , lub do pod­
pisanych. 070 3 5

RS
w  Krakowie, ul Mostowa, L. 6.

założony w  roku 1857, poleca

II
en gros l en detali. 292819 30

Próbki i cenniki wysyła darmo i opłatnie.

Na uroczystość Kościuszkowska.
Zamówienia na

k o n t i i s z e  i  c z a i n a r y
tak z w łasnych , jak  i dostarczonych matoryałów, przyjmuje 
i takowe w ykonyw a ze znaną dokładnością i starannością O

A . Hernacki ©
krawiec, w Krakowie, ulica Sławkowska', L. 2,

712 2 r> ( p i e r w s z y  s k l e p  z a  a p t e k ą * .  v

Również wypożycza się kompletne ubiory polskie.
Oeny bardzo przystępne. O

Dla Panów.
Najpiękniejszym  wynalazkiem ostatnich czasów [ust e. k. uprzyw ,.£u 'w nun - 
e lek tryczn y  p rzy rząd  7 o saiiio ł/.i -lic-go  ine«. a  ‘ , systemu prof. 
Volty , urzędownio zbadany i przez lekarzy wu wszysti.ii ii i aństwaSh jak naj­
goręcej polecony, którogo użycie w os łab ien ia - h  ( 3*sk t i t i c n  11 siłj, m ę­
sk ie j) wywołuje jak  najlepsze skutki. Jest to maleńki przyrząil, który swobodnie 
inożna nosić- w k flzu n i. Sposób jeiro liż., ia liardzo prosty, nic pociąga za sobą 
żadnych szkodliwych następstw. Opisanie tego przyrządu pry-syła w zam kniętych 
kopertach za nadesłaniem  znaczku pocztowego za 10 ct. J .  .1 1 1  g  e 1 1  f  e 1 d , 

eiektro-teelinik i c. k. uprziw . wł.iścii-ii-l w Wiednii), I.. Schulcrstrassa, 18.

500 59 O

Każdy kaszel
jak  również, wszelkie kataralnc słaf»śei na­
rządów oddecliowyeh, krtani, p łu ł, dalej tru ­
dność w oddychaniu, zaduszkę, astmę, zafle- 
gmienie, duszność, pieczenie w s z y i , począt­
kowe tub erkulozy usuwa się najszybciej przez 
użycie wypróbowanego od kilku l a t , według 
przepisu lekarzy sporządzonego i prz.ez, leka­
rzy polecanego środka: S I .  G r z e g o r z a  
herbaty po 50 cnt. za pakiet i należące­
go do tejże S t .  Grzegorza proszku 
kat aralii ego po 50 cent. za pudełko, 
rażeni z dokładnym lekarskim  opisem spo­
sobu używania. Skutek ju ż  po kilku dniach 
w idoczny. Mniej jak  2 pakiety nie wysyła się.

Na przesyłkę pocztą o 20 cnt. więcej za 
opakowanie i list przesyłkowy. Wszelkie za­
mówienia nadsyłać wprost do St. G eorgs- 
A p o lb ek e , W icu , V'2, Wimmergasse 33.

Uprasza się, nałoży tość przysłać naprzód 
przekazem pocztowym. 24S4 2:f 28

(« Skład w K ra k o w ie  w aj.t. E. Hellera 
I  dawniej E. Stockm ara.

Wyborowe gatunkT

Pończoch
damskich i d z ie c in n y c h

z bawełny Estremadury 6-nitko- 
wej i z Fil d’ Eccose

po leca ją  080 3 12

Porębski & Zimler
w  Krakowie, Rynek gł.. L. 8.

J  l \  I I I W T O f l  K  K
poleca :

K a fry n a  do farbowania włosów na piękny i trw ały kolor czarny. Flakon 1 złr. i 2 złr. W
W o d a  A teńska  używa się do skrapiania włosów. Zapobiega tworzeniu się łupieży , o

ą  włosom nadaje przyjemny fiołkowy zapach, piękny połysk i świeżość. Cena 80 et. jl
t 1 B ry l M i t y u a ,  olejek wyskokowy, przyjemnie pachnący, odświeża, nadaje miękkość- i pię- W
| i  k‘ny połysk włosom i brodzie. Cena 50 et. ^
i .  Nabyć można we Lw ow ie w sklepach w łasnych: ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- M
j  Iicka, L. l i .  — W  K rakow ie Sukiennice. L. 20. — W  Czerniow cach Rynek, L. 2, oraz U
j j  we wszystkich pierw szorzędnych sklepach i aptekach. 130 5 O |

Samuel Fiirst & Sohne
w  Bisneru (Bisenz, M orawa),

chcąc się pozbyć  n ie z m ie rn ie  w ielkiego 
za p asu  wybornych, nasion, zniża­
ją  is to tn ie  cenę  takow ych ,  a  m ia n o w ic ie :  
Ogórków w ężow ych ,  d ług ich ,  z ielo­

nych , p lennych  . . .  n a  200  złr. 
Ogórków gru n to w y ch ,  p o d ługow atych ,  

zielonych, p le nnych  . . na 140 złr. 
Ogórków gro n k o  wy eh (d o b re  n a  k o r ­

niszony) ................................ n a  80  złr.
Kapusty głow iaste j,  b iałej,  wielkiej,

p ł a s k i e j .....................................n a  180 złr.
Kapusty włoskiej,  w czesnej , ...k ęd z ie ­

rzaw ej ..................................... n a  180 złr.
K alarepy  w iedeńsk ie j ,  b ia łe j  szk lą­

cej ............................................n a  300  złr.
Rzepy je s ie n n e j  czyli śc iern iów ki,  o- 

krągłe j (gó rą  c z e rw o n a w a )  n a  85  złr. 
liu raków  czerw onych ,  p o d łu g o w a ty c h  

zw a n y ch  „M am ut"  . . n a  50  złr.
Cebnli małej ,  okrąg łe j . n a  25 złr. 
a to  wszystko za 10O klgr. g o tó w ­
k ą  n a  mieiscu B isnecu  (Bisenz). 740 3 6

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia poleca rUMU-ZEUHn

Nowo otworzony skład z  c. i k. uprz. fabryki
„ R .  D l t m a r “

K raków , R ynek główny, L. 12.
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozyeyi. 338 29 300
Oeny bardzo tanie.

U dzie la  się

p o ż y c z e k
na weksle urzędnikom, wojskowym, arystokratom, 
właścicielom dóbr. kupcom i t. d. Na hipotekę 
do 3/4 wartośei, pawet na 2 i 3 miejsce, 7, a- 

m ortyzaeyą  4 —5 " i . 723 4 10
Zgłoszenia przyjmuje zakład  „R e fo rm 1 w 

B u d a p e s z c i e ,  V . ,  Y ic/.ikórut, 16. 
Odpowiedz następuje tylko na listy niemieckie.

Piegi
plamy i inny wyrzuty skórne znikają już w 
7 dniach zupełnie i bezpowrotnie po uży< iu 
znakomitego nj^Szkodliwego k rem u  am ­

brow ego  JOra (  h rtatoda. 
Prawdziwy jeą,t tylko we flas/.eezkaali. zie­

lonym lakiem zapieczętowanych.
f e n a  I #  centów . 602 5 20 

Główny skfad we L w o w ie  w aptece pod 
„srebrnym  orłem" Zygm . Ruckera, dla K r a ­
k o w a  w npteeo E. Hellera i W. Redyka.

Pomocnik biurowy
l ukończonym 3-letn im  kursem  h a n ­
d low ym , oraz 4-letnią p raktyką w oddz: aładi: 
buehalteryeznyin. kasowym, rachunkowym, kore­
spondencyjnym , likw idaturze i innyeli w pierw ­
szorzędnej in s ty tu c y i, mogący się wykazać do- 
bremi świadectwami i poleceniami , poszu ­

k u je  po sady .
Łaskawe zgłoszenia pod lit IV. Ł . poste 

restante K ra k ó w . 454 5

Urzędnik gospodarczy
zarządzający znaezniejszym majątkiem w Bru­
sach zachodnich i Królestwie Boiskiem, mający 
chlubne świadectwa, poszukuje m iejsca  rz ą d ­
cy, k a sy e ra  lub k o n tro lo ra  od  1-ąo  

k w ie tn ia . 745 2 2
Bliższa wiadomość w B iu rz e  weterH- 

nów , Kraków , ulica Gołębia, L. 5.

H. Kretschmer!

1
Kraków, Rynek głów n y, L. 10,

po le ca  w szelkie  towary Korzen­
n e ! Kolonialne, herbatę ro­
syjską w oryginalnych  paczkach , 
rum  jam ąfKa, KoniaK k u ­

racyjny. oraz  w y b o ro w e

śliwki i powidła.
P otrzeba JO

wózka dla chorej osoby.
Zgłoszeniu przyjmuje P r .  I f L i s z c z y ń s k i ,  

K ra k ó w , P la c  R a te jk i , L . 10.

Realność

Pierwsza piętro
sk ładające  się z siedmiu pokoi z 
balkonem, dwóch przedpokoi i 
kuchni, p rz y  Małym Rynku, do w y- 

nąjęcia od 1 kwietnia.
W iad o m o ść  u s t ró ża  d o m u  p o d  L. 4, 

ulica Mikołajska. 527 u  o

w  P r z e g o r z a ła c h
p o d  lasem  bie lańsk im i 

dom  m u ro w a n y  n a  su te ry n a ch ,  w raz  ze 
s to d o łą  m u r o w a n ą  i d w o m a  m o rg am i 
g ru n tu ,  za p r z y s tę p n ą  cenę za raz  do 

sprzedania. 708 3 7 
W iad o m o ść  ul. Franciszkańska, 

4 ,  cłom 0 0 .  F ra n c is z k a n ó w ,  II piętro.

W ażn e  na Św ięta !

Wina węgierskie
do b re ,  n a tu ra ln e ,  o raz  w y b o ro w e

Austryackie stołowe
od 30 centów za litr, m a  n a  sk ła ­

dzie i po leca  697 4 5

handel pod Murzynem
J. BIEŃKOWSKIEGO

w Podgó rzu . 
B i e g ł y

k o re sp o n d e n t  i b u ch a lte r
poszukiwany do znaczniejszego za­
kładu fabrycznego od 1 kwietnia. 

Zgłoszenia pisemne do p. Leona
Schillera, Kraków, Rynek gł. 8. 743 2 \

B o  wynajęcia

4  pokoje, przedpokój, kuchnia
na drugiem piętrze, w domu pod 
L. or. 27, p rzy ulicy Zw ierzyn ie­

ckiej, w  Krakowie. 755 2 u

Magiel kołowa 
i sikawka

sa d.o sprzedania.
Wiadomość w  Admin. „Nowej 

R efo"m y“ . 649 4 10

O bszar dw orsk i

Jaszczurowa-IKucharz
p o c z ta  M u c h a r z , m a  do s p r z e d a n i a : 
jabłonie latowe, jesienne i zimo­
we w naj lepszych  g a tu n k a c h ,  czere­
śnie iółte, czerwone wiśnie i śliw­
ki węgierki; z dzikicli zaś kasztany, 
klony, jawory, jasiony w id k o l is tn e  
i p łaczące,  tuje, lipy i kasztany czei - 

w o n o -k w itn ac e .  674 4 4

Z drukarni ZwiAFłwsFdi w Papier » u u ry ir  Braci Fiałk:#?7*kioh w  Bieiura. AdnnwiMfitln* nułfts drakami A. Ririas ■ r
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rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
16 7,ł. w. a. 8 zł. w. a. 4 zł. w. a. 1 zł. 25 et.
20 „ „ 10 „ „ 5 1 „ 70 „
24 1  „ ■2 „ 6 2 „ -  „

28 „ „ 14 „ 7 .. 2 - 3-7 L

»Nowa R e fo rm a "  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.
P r e n u m e r a t a  w y n o i i :

*W . .
m i e j s c u ..............................................

Na prow incji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieekiem . . . .  
ho W łoch, P raneyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 
P*!edynozv nnmer kosztuje 8  o t . , z przesyłką pocztową 1 C  ot.; —  we Lwowie w Biurze 
fciennlkśw A, Olszewskiego ul. Kilińskiepo 2 i Plonn, ul. Knrcla Ludwika 9, do nabycia po 8 ot.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  t 0 k o  za  c a ły  m ie s ią c .  
ktoty z pieniądzm i i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (in.-,eraty) uprasza się nad- 
•vłaśi franco do A dm inistracji Nowej Reformy w K rak o w ie .— Listy reklamacyjne nieopi .c~(- 

fOWfm* nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nie frankowanych nie pr/.yjtnuie m .
R ę k o }  it u ' n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r  aca.

Adres B e d a k c y i I A dw in istrscy l: L lle a  ów. -Bnsita Ulr. 13.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j | u a ] ą t

l a m l e j i c o w ą : Administracjo Nowej Reformy 1 w n ji' « mnędy poectowe; m t e j s e o  - 
w ą : Alministn ’ya Nowej Reformy. — Magazyn nowrai F A. (Jngara i  Głowna trofisa
w Rynkn.— Biuro (Ig. H erz) Plac M aryack;, 9. — H andle E Śmidowicza 1 8. W. Niemojew 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kre*< -hmerowi. R ynia  1. 10. 
Z a n i ie |a e o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ło s z e n ia  przyjmują B iura dzienników: We L w a 
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola LudwiLa 11. — W T a r n o w ie  Józet Pisz. — W P r z e - e y -  
6 1 n  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski — W W te d n tu  pp. Haaeenstein & Vo 
gier (także w Ham burgu, F rankfurcie n u l Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocław iu) -  
A. Opelik, R Mosse (także w B erlinie, Hamburgu, Monachium i Norym l-mfcej, — H- a,n 
Golds- hrniedt, M. Dukes, H. S-halok, J . Dann®berg. — W P a r y ż u  Soćietś Mutuelle i  

blicitó A. L o r e t t e ,  direeteur Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Adm inistraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem  ; i 
smem , petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  p»
3 0  CP.ntńw nd  wiprPT.H, 7. a. t  a-i d V r a r  ___ V a l r > A |A < « i n  1 ^ n i  rad W i a r  OT ft —  Z f l t o e w n i .

) egzemplarzy   u „„  ivv r .
L rle*yto - i uprasza się naprsOd nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszam y 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową 
' miejscową przyjmuje tylko Adm inistraeya 
Nowej Reform y  w Krakowie i agoneye w y­
mienione w nagłówku dziennika.

K r a k ó w ,  2o marca.
Do dziejów wolności prasy i swobód obywa­

telskich przybyła wiązanka faktów ilustrujących 
W sposób jaskrawy przepisy ustaw prasowych i 
ich wykonauie.

W  numerze 33 naszego pisma zamieściliśmy 
odezwę komitetu Kościuszkowskiego w dosłownem 
grzmieniu. N u m er  ten wydaliśmy dnia 10 lutego
1 jak zwykle zarówno prokuratorya rządu, jak i 
dy rekc ją  policyi otrzym ała egzem plarze obowiąz­
kowe. Żadna z tych władz nie dopatrzyła s ę 
*■ odezwie niczego karygodnego i nie zarządziła 
konfiskaty.

Któż i ró g ł  żalem powątpiewać, że odezwa 
przeszła cenzurę ostatecznie i n ieodwołaln ie? 
Kio mógł przypuszczać, że konfiskata jeszcze na 
8tąp ć może? Obawy takie uważałby za płonne 
Sarn dyrektor  policyi i prokurator  rządu.

Dziennik nasz, a z nim i ową odezwę otrzy­
mał jednak p. namiestnik dopiero dnia 11 lu ­
tego b. r., a bystre j°go oko odkryło w odezwie 
znamiona zbrodni zdrady głównej w myśl §. 58 
litera c i § 65 litery c ustawy karnej. Zarządził 
satern telegraficznie konfiskatę, a wykonała ją 
tutejsza policja w ten sposób, że w dz'eń świąte­
czny w yrw ała urzędnika naszej adm inis tracji
2 koła rodziny, kazała otworzyć lokal adm inistra 
eyjny i zabrała nieliczną resztę niesprzedanych 
egzemplarzy.

Czas, nie wiedząc o konfiskacie naszego pisma. 
Zamieścił odezwę dnia 12 lutego i uległ temu 
Samemu losowi z tą tylko różnicą, że zaskoczony 
Wcześniej, musiał powiórzyć nakład,

P r o k u r a to r y a  rządu. u 'egając woli namiestnika 
W o s ł a  do sądu prośbę o zatwierdzenie konti- 
81>aty. Sąd krajowy o d n .ó w ł  jednak  tej prośbie, 
8 na rekurs prokuratoryi rządu t rybunał ape la ­
cyjny zatwierdził orzeczenie pierwszej instancyi. 
Tak więc dwa trybunały krakowskie orzekły, że 
W odezwie komitetu Kościuszkowskiego nietylko 
2uamion owych ciężkich zbrodni, ale nawet i a 
diiych znamion jakiejkolwiek zbrodni lub choćby 
**a!lże;szego przestępstwa dopatrzeć się nie na oz- 
^a. Orzeczenia te powtórzyły sądy po dwakroc, 
raz z powodu konfiskaty Nuwej Reform y, drugi 
r&7. z powodu konfiskaty Czasu a że przeciw orze­
czeniom apelacyjnym nie ma żadnego środka 
prawnego, przeto orzeczenia sądów krakowskich 
8'a'y s>ę prawomocne.

Zdawałoby się zatem, że sp raw a stanowczo za­
łatwiona, że ogłoszeniu odezwy nic nie p rzeszka­
dza, że jej pow tórna konfiskata jest wykluczoną. 
Tak też zapatrywał się komitet, odezwę kazał 
Wydrukować i rozesłać. J e d n a k  i tu m ia ł go 
8Potkać niespodziewany zawód.

Jeszcze w lutym 10 lub 11 zamieściły odezwę 
dzienniki lwowskie i uległy konfiskacie. Lwowski 
sąd krajowy czytał widocznie przez szkła p. na­
miestnika, bo konfiskatę zatwierdził, a, o ile w ie­
my, przeciw temu orzeczeniu nikt nie wniósł tak 
zwanego sprzeciwu i orzeczenie to stało się również 
prawomoet em

Przedwczoraj zaś tutejsza dyrekeya policyi za­
rządziła konfiskatę olezwy, wydrukowanej przez 
komiiet,  a równobrzmiącej z odezwą drukowaną 
w naszem piśmie, Czasie i lwowskich dzienni­
kach.

Oto nagie fakta, a choćbyśmy nie zao patrzyli 
ich w żaden komentarz, wystarczyłyby one za 
najsurowszą i najbardziej sarkastyczną krytykę 
obowiązujących ustaw i ich wykonania.

Uderza przedewszystkiem fakt, że polecenie 
skonfiskowauia nr. 33 N owej R eform y  wyszło ze 
Lwowa od p. namiestnika i to dopiero wtedy, 
gdy władze kom peten tne wykonały już obowią 
zek cenzury. N asuw a się zatem przedewszystkiem 
pytanie: przez ile władz i przez ile instan- 
cyj musi przejść dziennik albo inny utwór du 
cha ludzkiego, aby przehyć wszystkie alembiki 
cenzura lne  i jak długo wisi nad dziełem literatu­
ry lub sztuki ostrze konfiskaty? Ustawa prawa 
konfiskaty nie nadała wyłącznie tylko prokurato­
rowi, ale także władzom bezpieczeństwa publicz­
nego. W ładze te jednak mają obowiązek o każ- 
dem takiem zarządzeniu zawiadomić prokuratora, 
który albo natychmiast uchyla konfiskatę, albo 
wnosi do sądu prośbę o jej zatwierdzenie. Pro 
kurator rządu ulega natomiast tylko starszemu 
prokuratorowi i ministerstwu sprawiedliwości.  Ża­
dna inna władza administracyjna, a nawet mini­
s terstwo spraw w ew nętrznych nie może mu u- 
dzielać żaduycb poleceń i narzucać swej woli. 
Kontrola prokuratora miała być zatem w p ierw ­
szym rzędzie gw arancyą przed samowolą lub 
nieuctwem władz bezpieczeństwa publicznego, a 
jeżeli prokurator pomimo o trzym ania obowiązko­
wego egzemplarza i należytego zbadania jego 
treści nie znalazł w nim nic karygodnego, to 
zdawaćby się powinno, że z wyjątkiem polecenia 
starszego prokuratora lub ministerstwa spraw ie­
dliwości nie może i nie powinien go nikt skło­
nić do obrony konfiskaty, do której n>e znalazł 
żadnego powodu. Skoro jednak  prokuratorye A a 
du przywykły do kuriuazyi dla władz admini­
stracyjnych, a u svawa nie zakreśla te rm inu, k tó­
rego przeoczenie czyniłoby konfiskatę n :emożli- 
wą, przeto nikt nie wie i wiedzieć nie może, 
skąd wyjdzie rozkaz konfiskaty i kiedy spadnie 
ten. cios niespodziewany.

Zadziwi również każdego fakt, że w jednej i 
tej samej odezwie obie krakowskie instaneye są­
dowe nie dostrzegły nic karygodnego, a nato­
miast sąd krajowy lwowski zatwierdził konfiskatę. 
0  wiele więcej dziwić jednak musi, że nie orze­
czenie krakowskiego trybunału  apelacyjnego, ale 
orzeczenie lwowskiego sądu krajowego m a mieć 
moc obowiązującą i to naw et w okręgu krakow 
skim, gdzie w obu instancyach po dwakroć znie­
siono konfiskatę. Cóż więc jest p raw dą a co fał­
szem, co je s t  p raw em  a co bezprawiem, co m a 
mieć moc obowiązującą a co jej nie ma ? Zarówno 
w Krakowie, jak we Lwowie obowiązuje je d n a  i 
ta sama ustawa, gdy więc w jednej i tej samej 
sprawie inaczej orzekły sądy krakowskie a inaczej 
sąd lwowski, nie może ulegać żadnej wątpli­

wości, że albo w Krakowie albo we Lwowie błę­
dnie pojęto i zastosowano ustawę. Że zaś w K ra­
kowie orzekały dwie instancyeSrzdawałoby się, iż 
nie może być wą*pliwości, że błąd popełnił sąd 
lwowski. Ustawa niema jednak żadnego środka, 
któryby dozv a 'a ł  naprawić ten błąd, skoro orze­
czenie lwowskie stało się prawomocnem. Stoją 
zatem przeciw sobie dwa orzeczenia, których 
zmienić już nie można, a które posiadają jedna­
kową moc obowiązującą, do którego z nich na le ­
ży zatem się s tosować? Na pytanie to nie znaj­
dujem y w ustawie dostatecznej odpowiedzi. I s tn ie ­
je  wprawdzie nietylko w teoryi, ale w obowiązu­
jących ustawach z t s id a  in  dubiis m itius  (w 
razach wątpliw ych decyduje zdanie łagodniejsze), 
ale wobec tej zasady zniesienie konfiskaty miało­
by pierwszeństwo przed jej zatwierdzeniem, a te ­
go nie chcą władze bezpieczeństwa publicznego. 
Byłoby również loicznem, gdyby  przyjęto, że w 
okręgu apelacyjnego sądu krakowskiego obowią 
żuje orzeczenie tego sądu, a w okręgu lwowskie­
go sądu pierwszej instancyi obowiązuje uchwała 
wydana przez ten sąd. Również i to nie dogadza 
władzom policyjnym, bo wtedy rozszerzeniu ode­
zwy, którą potępił p. uamiestnik, nieby nie prze­
szkadzało. Wynaleziono zatem formułkę, że orze­
czenie zatwierdzające konfiskatę ma moc obowią­
zującą w eałem państwie, a tak choć orzeczenie 
uchylające konfiskatę z tych sam ych przyczyn 
powinno mieć równą moc obow.ązuiącą, orzecze­
niu zarządzającemu konfiskatę nadaje się większą 
wagę i stosuje się je  nawet tam gdzie sądy wy*- 
dały wprost przeciwną uchwałę.

Czyż potrzeba lepszej ilustracyi obowiązujących 
ustaw prasowych i ich wykonania ? Swobodę my­
śli, wolność prasy, zagwaran tow ane ustawami za- 
sadniczemi, ograniczono na każdym kroku i uczy­
niono zawisłemi od in terpretacyi,  którą kieruje 
nie duch postępu i zamiłowan:e wolności, ale da­
wny duch policyjny, prowadzący nieustanną wal­
kę z nowym porządkiem rzeczy. W  tej walce 
zatarły się granice pomiędzy p r a w ią  a fałszem, 
pomiędzy prawem  i bezprawiem, a zwycięstwo 
odnosi ten, kto ma władzę.

 -

Kościuszkowska rocznica.

Związek polskich gimnastycznych Tawsrayatw so­
kolich wydał do wydziałów p siakich ' Towarzystw 
sokolich następującą odezwę:

W  obohodiie setnej rocznicy uroczystej przysięgi 
naczelnika Kościuszki i zwycięskiej bitwy Racławi­
ckiej, w której wszystkie warstwy narodu polskiego 
po raz pierwszy stanęły w zgodzie i z wiarą do 
wspólnego dzieła, Sokolstwo polskie weźmie czyuny 
udział

Wydział Związku sokolego wyśle imieniem To­
warzystw związkowych deputacyę do Krakowa na 
obchód uroczysty w do. 31 marca i 1 kwietnia. 
Deputacya złoży imieniem i na koszt tych Towa­
rzystw srebrny wieniec z napisem :

„Naczelnikowi narodu, Tadeuszowi Kościuszce —  
Związek polskich gimnastycznych Towarzystw sokol­
skich 1794 — 1894.“

Druhowie, którzy obok tej deputacyi zechcą udać 
się do Krakowa, przyłączą się do szeregów Sokoła

krakowskiego jako goście i poddadzą się jego ko­
mendzie.

Program obchodu krakowskiego, o ile dotyczy 
Sokołów, ogłosi dziennikami wydział Sokoła kra­
kowskiego.

Wszystkie gniazda sokole przyłączą się do obcho­
dów urządzonych przez komitety miejscowe, wzglę­
dnie urządzą takie obchody u siebie w dniu 4 
kwietnia, a uzyskany dochód przeznaczą na funda­
c ję  kościuszkowską. Czołem! Romanowicz. prezes. 
F iszer , sekretarz.

Sekcya skarbowa komitetu Kościuszkowskiego 
wydała następującą o d e z w ę : ZbliżŁ się se tna rocz­
nica, kiedy na rynku krakowskim w dniu 24-tym 
marca 1794 roku złożył przysięgę Narodowi 
nieśmiertelnej sławy Naczelnik Tadeusz Kościu­
szko.

W  celu doprowadzenia do skutku obchodu tej 
najdroższej dla każdego Polaka pamiątki narodo­
wej. zawiązał się w Krakowie komitet obywatel­
ski, który pragnie gorąco, aby ta  uroczystość 
odpowiedziała godności całego Narodu i najdroż­
szego sercom Polaków Imienia Tadeusza Kościu­
szki, którego nietylko nasz Naród  ale i wszy­
stkie ucywilizowane Narody całego świata uzna­
ły za największego bohatera i męża nieskazitel­
nej cnoty.

Kościuszko, stojąc na gruncie  Konsty tuc ji  3-go 
Maja, umiłował zarówno wszystkie stany i w ar­
stwy społeczeństwa polskiego; wszystkie zatem 
bez różnicy, powinny wziąć udział w tym u r o ­
czystym ODchodz'e: obywatele wiejscy i miejscy, 
uczeni i prostaczkowie, rękodzielnicy i wieśniacy, 
duchowni i świeccy, niech składają grosz wdowi 
na koszta tej uroczystości, wymagającej znacznych 
wydatków.

Niech pieniądz ten  płynie z serca tak, ja k  z 
serca niósł Tadeusz Kościuszko wszystko na oł­
tarz Ojczyzny, dla wywalczenia n iepod leg łośc i , 
równości i braterstwa.

Ofiary komitet uprasza nadsyłać na ręce p rze­
wodniczącego sekcyi skarbowej, pana Ksawerego 
Konopki ul. Gołębia N r.  5.

n i e  o t r z y m a ł a ,  należy zgłosić się do komite­
tu, k t ó r y  n a t y c h m i a s t  ż ą d a n i u  z a d o ś ć  
u c z y n i .  Biuro komitetu stale urzęduje w Kra­
kowie ul Gołębia 1. 5 (na  dole)

W  dniu 31 marca b. r. przed południem, pod­
czas ogólnej uroczystości Kościuszkowskiej,  na 
rynku g łów nym  w Krakowie ma być odśp iew a­
ną kantata z towarzyszeniem orkiestry, układu 
Michała Świerzyńskiego. W tym celu odbywać 
się będą w dniach .20  i 21 b. m. o godzinie 7 
wieczór w sali daw nej redutowej * próby zbioro­
we, na które komitet zaprasza wszystkie Towa­
rzystwa śpiewackie, nie mogące prób odbywać 
we w łasnych lokalach oraz W P a n ó w  śpiewaków 
pragnących wziąć udział w wykonaniu Kantaty.

Komitet Kościuszkowski rozesłał już odezwy 
i zaproszenia do wszystkich Rad powiatowych, 
reprezentacyj gm innych , towarzystw i t. d., aby 
wzięły udział w obchodzie wielkiej rocznicy w 
Krakowie prz»z wysłanie delegacyj, a zarazem, 
aby postarały się o urządzenie obchodu w każ­
dej miejscowości dla tych, którzy do Krakowa 
podążyć nie będą mogli.

Wieczorki i obchody mają się odbyć v dniacn 
K o ś c i u s z c e  p o ś w i ę c o n y c h  tj. w czasie 
od 24 m arca do 4  kwietnia.

Jeżeli które stowarzyszenie, reprezen tac ja ,  kon: 
gregacya itp. zaproszen.a dotąd wskutek pomyłki

P row izoryczny pom nik  Kościuszk1' w Rynku 
krakowskim wczoraj zaczęto stawiać. P ra cą  k ie ­
ruje prof. Daun. Pom nik  s tanie w i.- ięjscu, na 
ktorem Kościuszko złożył narodowi przysięgę

D o  k o m i t e t u  e b e h o d u  K o ś c i u s z k ó w  
s k i e g o  w K r a k o w i e  coraz liczniejsze zg ło­
szenia napływają z rozmaitych stron kraju, od 
korporacyj, instytucyj autonomicznych i różnych 
osób, wybierających się na obchód Kościuszkow­
ski. Komitet odpowiada na odnośne zgłoszenia o 
tyle, o ile wyjaśnienie w jakimkolwiek k ierunku 
jest n iezbędnem —  zresztą zaś odsyła wszyst­
kich zgłaszających się do odezw, programów i 
zawiadomień w dziennikach zamieszczanych a l ­
bowiem niemożliwą byłoby niemal rzeczą odpo ­
wiadać na wszystkie tak liczne korespondenc je .  
Nadto komitet nadm ienia, że w dzień przed uro 
czystością, jak  niemniej w sam dzień uroczysto­
ści będzie przez cały czas kilku członków komi­
tetu urzędować na dworcu kolejowym i tam u- 
dzielać zgłaszającym się wszelkich potrzebnych 
informacyj. Obecnie zwraca się jedynie komitet 
do wszystkich z gorącą prośbą o jak najszybsze 
zgłaszanie się z zamiarem przybycia na uroczy 
stośe albowiem cały plan rozmieszczenia p r z y ­
byłych musi być iuż poprzednio wypracowanym. 
Zgłoszenia nadsyłać można pod a d re se m :  „Dr.
Ludwik G rzybow sk i, Towarzystwo opieki nad 
weteranam i wojsk polskich z r. 1831. Kraków, 
ul. Gołębia, 1. 5 “.

Wczoraj odbyło się posiedzenie sekcyi g o sp o ­
darczej komitetu Kościuszkowskiego. Klasztory 
m ie jscow e: Bożego Ciała, OO. F ranciszkanów, 
0 0 .  Karmelitów, 0 0 .  A ngustyanów  i M is jonarzy  
ofiarowały gotowość przyjęcia na nocleg około 
600  włościan. W ybrano  kemisyę z 7 złożoną, 
która zajmie się opieką nad przybyłym  do Kra 
kowa ludem  wiejskim. Uchwalono urządzić wie­
czornicę dla ludu w „Sokole". Włościanie będą 
mieli wstęp wolny — wstęp dl» innych 1 złr.

W ł a d z e  w o j s k o w e  p o z w o l i ł y  n a  o- 
ś w i e t l e n i e  k o p c a  K o ś c i u s z k i  w dzień 
iluminacyi Krakowa bez żadnych zastrzeżeń.

B a d a  m i a s t a  S t a n i s ł a w o w a  uchw aliła  
na  ostatniem sw em  posiedzeniu zająć się uczcze­
niem wiekopom nej tej dla narodu naszego ro­
cznicy. We czwartek odbyło się posiedzenie ko­
mitetu Kościuszkowskiego, wybranego  z g r o n a  
członków Rady miejskiej, na któręrn wszyscy 
oświadczyli się za obchodem  tej uroczystości w 
rocznicę bitwy Racław ckiej, t  j. 4  kwietnia.

K ó ł k o  r o l n i c z e  w B r z e ' ż a n a c h  uchw a­
liło zbudować kaplicę m urow aną, w stylu gotyc­
kim n a  p a m i ą t k ę  r o c z n i c y  K o ś c i u s z ­
k o w s k i e j .  Duia 15 bm. odbyła się uroczystość, 
założenia kamienia węgielnego. (J godz. 6 rano 
salwy moździerzowe oznajmiły miastu tę uroczy­
stość, następnie o g o d z . . 9 odbyła się uroczysta 
msza sw. obu obrządków, o godz. 10 :ały orszak 
z kościoła wyruszył j ia  miejsce budowy kaplicy 
gdzie się odbyło poświęcenie kam ienia węgielne-
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IV.
Najwięcej interesu przedstawiają bez wątpienia 

s t o s u n k i  p o l i t y c z n e  Górnego Śląska, bę­
dące wytworem wielu osobliwych okoliczności, 
k tórym  warto przyjrzeć s ’ę nieco bliżej i dokła 
dniej,  bo to da nam najlepszy klucz do zrozu­
mienia dzisiejszego s tann tej polskiej prowincyi 
jakoteż kierunku, w którym podąży rozwój spraw  
górnośląskich. Stosunki te są nieco powikłane, 
to też należy im poświęcić obszerniejszy ustęp i 
oświetlić je  jak najwierniej.

Ponieważ Górny Śląsk przed wiekami od Po l­
ski zoslał oderw any i podlegał uaprzemian ku l­
turze to czeskiej, to niemieckiej, a tej drugiej 
szczególnie przeto też nie posiadał rodzimej, 
polskiej inteligencyi. Język polski był poniewie­
rany i wyśmiewany, mówił nim tylko lud i 
biedne, nieoświccone warstwy. Nauczyciele ludo 
».i kształcili się w języku niemieckim wyłącznie, 
literatury polskiej Lie znali wcale, a co więcej 
byli przekonani, że ona zgoła nie istnieje, że 
igranicza się jedynie do śpiewników kościelnych 
: książek szkolnych. Polskość na G órnym  Ślą­
sku tak była zgnębiona, że nauczyciele ludowi 
wyrażali się o Polsce i Polakach z pogardą, 
-etorej nie oszczędzali w ogóle szczepowi sło­
wiańskiemu, wyprowadzając nazwę Slaven  od 
Sklaren. Do jakiego s ‘opnia zdołano zabić ducha 
w polskim ludzie Górnego Śląska i obałamucić 
^0, dowodzą dwa wysoce charakterystyczne fa­
kty: pewien wieśniak został skazany przez sąd 
la 5 talarów kary za to, że przezywał swego sa- 

t iada „Polakiem"; słowo to bowiem było obelży­
we. Kiedy w latach 1 8 4 6 — 1848, ks. A ntonie­

wicz podczas misyj swoith na Górnym Śląsku 
powiedział: „patrz ludu polski, jak głęboko opa­
dłeś" —  księża wystosowali do mego zbiorową 
prośbę, aby nie nazywał ludu p o 1 s k i m, ale 
pruskim, a już w ostateczności górnośląskim. 
Sm utny  ten stan był dziełem zniemczonych księ­
ży  którzy wypędzili polszczyznę nawet z kosc.o- 
ł i  a nie mogąc zaprowadzić języka n.emieckie- 
go, uciekli się do pomocy j ę ^ k a  czeskiego. Wo 
bec tego nie będziemy się dziwie, że u p i 
Górnego Śląska nie miał żadnego poczucia na 
rodowego. Polakiem się nie czuł, Niemcem me 
był, więc uważał się za „ G ó r n o ś l ą z a  a .

VV tern miejscu warto przytoczyć ^ ra e r^ 
styczny us ęp z broszurki Stanisława Beczy P- • 
„Karol M iarka'"  str. 8 :  „Rodzice Karola mówili 
z sobą i dziećmi w domu po polsku, nie poczu 
wali się przecież, tak jak w ogóle wszyscy Gór­
noślązacy, do żadnej z resztą narodu solidarności, 
a o Polsce i Polakach dziwy rozpowiadali, jako 
o obcym zupełnie kraju i n a rodz ie . Czyż podo­
bna  się tem u dziwić? Czyż w warunkach, w ja 
kich się podówczas włościanie na Górnym Śląsku 
znajdowali,  poczucie łączności z resztą narodu. 
Przemawiającego po polsku, mogło się wyrobić? 
Nam się zdaje, że n i e ; towarzyszyć ono bowiem 
zwykło praw ie zawsze wyższemu wykształceniu, 
a co wykształeeńsze było w tej prowincji ,  lgnę^° 
do kultury niemieckiej.

„Karol M iarka pisze nam, że maika jego dzie­
ciom w domu zwykła była opowiadać jakf’ o 
rzeczy nigdy nie bywałej, a przynajmniej rzadko 
spotykanej, iż w młodości swojej spotkała dwie 
śląskie Polki, które popraw nie  wyrażały się po 
polsku". Tyle Bełza.

Działo się to bardzo dawno, a jednak stosunki 
pod tym względem niewiele chyba zmieniły się, 
bo oto zdarzyło mi się w Raciborzu, że gdy 
rozmawiałem z jakąś baba;. spojrzała na mnie ze 
zdziwieniem i rzek ła :  „Że tez sobie tak dobrze 
po polsku poradzą J ‘ Nie mogła pojąć, jakim po­
rządkiem człowiek przyzwoicie ubrany, nieobdar- 
ty, przemawia po polsku, a nie po niemiecku.

Czyż wobec tego można się dziwić, że kiedy

przed wielu laty ks. Bogedain założył pismo pol­
skie dla ludu Tygodnik, nie mogło się ono u- 
trzym ać z braku prenum era torów , ' upadło.

 ̂ W skutek takiego to stanu rzeczy, lud polski 
Górnego Śląska w ybiera ł na swoich reprezen tan­
tów do par lam entu  i sejmu Niemców, i to m a­
gnatów, którzy, oczywista, interesów swych w ła­
snych  wyborców reprezentow ać nie mogli. P rze­
ciwnie, dążąc do ja k  najszybszej polskiego ludu 
germanizacyi,  uchwalali rzeczy, wprost dla niego 
szkodliwe.

Takf nienaturalny s tan  rzeczy trw a ł  aż do 
słynnego K u ltu rkam pfu . Nagle pod w pływ em  u- 
slaw  majowych sytuacya zmienia się z g run tu ,  a 
walka kulturna, wym ierzona głównie przeciw P o­
lakom. wyszła im tylko na d^bre.

Duchowieństwo katolickie, zagrożone w swym 
bycie, porwało się do zaciekłej obrony, w której 
zmuszone by>o, rzecz prosta, oprzeć się na lu­
dzie. Zaczęło więc w interesie katolicyzmu kc 
kietować z ludem , którego polskość nietylko u- 
znano, ale wyraźnie zaakcentowano. Zaczęto p rze ­
mawiać do ludu w jego mowie ojczystej i tą  
drogą budzie w n jm wa|jjj \ oporu.
Drzemiąca s truna narodowa, zadraśnięta, silnem 
odpowiedziała echem , a rozbrzmiawszy już  raz, 
umilknąć więcej nie chciała.

Wtedy to stało się, że lud polski zaczęto na- 
zywac  ̂ „ k a t o l i k a m i  - g ó r n o ś l ą s k i ­
m i .  W krótce atoli nazwa ta przestała  wystar- 
czac wobec faktu, że obok Polaków byli jeszcze 
na Górnym  S 'ą sku  katolicy Niemcy i Morawia- 
n:®- l 'Worzono więc nazwę „ k a t o l i k ó w  
g ó r - o ś l ą s k i c h  p o  p o l s k u  m ó w i ą ­
c y c h 1. Był to bez wątpienia ważny krok na­
przód, choć nie było jeszcze zupełnego uznania 
narodowości polskiej.

Mimo to wszystko Górnoślązacy dalej wybie 
rali do ciał reprezentacyjnych Niemców —  m a­
gnatów. byle tylko byli dobrym i katolikami i n a ­
leżeli do centrum, idącego pod wodzą W indhor-  
sta. Lud polski przyw ykł więc Ketylko do wy­
bierania N iem ców-magnató w i katolików, ale p rze­
dewszystkiem do wybierania posłów tak zwanych

„ c e n t r o w y c h * ,  którzyby bezwaruukowo do 
cen trum  należeli. Podkreślam ten moment, bo 
będzie on ważny dla zrozumienia dzisiejszego 
Słanu rzeczy.
* Tak więc walka ku lturna nietylko nie osiągnę­

ła  zamierzonego celu, ale przeciwnie wywołała 
reakcyę. której rezultatem było wzmocnienie na 
Górnym Śląsku tak dobrze katolicyzmu, jak pol­
skości. Kiedy wreszcie K u ltu rka m p f  usiał, nas tą­
piła znowu ważna zmiana stosunków, która w p ły ­
nęła bardzo stanowczo Da ukształtowanie się 
chwili obecnej. Skoro duchowieństwo katolickie 
poczuło, że nie ma się czego obawiać ze s trouy 
rządu pruskiego, poczęto opuszczać swoje opozy­
cyjne stanowisko i przechylać się naw et na  stro­
nę rządu, popierając jego germ anizacyjne dążno­
ści. A  że rządowi jedynie o to chodziło, więc 
zawarł sojusz ze sw ym  dotychczasowym wrogiem, 
zażarci do tej pory nieprzyjaciele podali sobie ręce 
dla wspólnego pomagania sobie. Duchowieństwo 
katolickie nietylko przestało mięć in teres  w po ­
pieraniu polskości na Górnym  S 'ąsku , ale prze­
ciwnie ujrzało korzyść w germanizacyi. K le r  ka­
tolicki zmienił tedy front wobec ludności po l­
skiej w przekonaniu, że i tym razem  zrobi z nią 
to wszystko, co tylko sam zechce. Tak się atoli 
nie stało. Lud polski zanadto postępował w uświa­
domieniu w łasnem  i już „ k a t o l i c y  g ó r n o ­
ś l ą s c y  p o  p o l s k u  m ó w i ą c y "  nie mieli 
ochoty cofnąć się w swym rozwoju narodowym, 
aby napowrót s t ić  s 'ę  tylko k a t o l i k a m i  g ó r ­
n o ś l ą s k i m i .  bogdaj mówiącymi po niemiecku. 
Wiele czynników złożyło się na to uśw ado- 
mieuie.

Teraz więc lud górnośląski został opuszczony 
przez księży, których wiernie popierał w walce, 
i musi sam zupełnie bronić swej zagrożonej n a ­
rodowości. W  nowej fazie swojego rozwoju dał 
lud g ó rn o ś V k i  dowód wielkiego uśa iadom ien ia  
i wielkiego wyrobienia, potrafił bowiem odróżnić 
księdza od polityka, rehgię od narodowości. Nie 
przestając być nieposzlakowanie katolikiem, nie 
odmawiając księdzu poszanowania, jakie należy się 
osobie duchownej, nie ulega lud górnośląski n a ­

ciskowi kleru i wszędzie manifestuje coraz wy 
bitniej swoją polskość, co okazało feię uajdowod 
niej przy osta tnich wyborach do par lam entu  
przy k tórych wybrano czerech posłów polskich 
L e t o c h ę ,  majora S z m u l ę .  ks.  O y t r o u o w  
s k i e g o  i ks.  W o l n e g o .  Z czterech tych po 
słów jedynie p. Szmula cieszy się wielką niełaski 
Niemców, bo jest wybitnym Polakiem, podczai 
gdy trzej inni nie posiadają barwy tak wyraźnej 
Oczywista zaznaczyć należy, że lud górnośląsk 
wybiera tylko taidch kandydatów, którzy nietylki 
są katolikami, ale którzy przyrzekną, że będą na 
leżeć do cen trum . L ud  polsKi Górnego Śląsk 
tak przyw vkł wysyłać posłów „centrow ych",  ż 
nie rozumie, jakby jego reprezentanci do innegi 
klubu należeć mogli ? A zresztą, co p raw da, ni* 
mają wyboru, gdyż z Kołem polskiem, wobei 
stanowiska, jakie zajęłc przy głosowaniu uat 
wnioskiem wojskowym, iść nie mogą. Dziwnit 
r i m  twierdzenie Górnoślązaków że ieh posłowi* 
(Polacy) z Polakami w parlam encie  iść nie mo 
gą. Dzieje się to z dw óch p o w o d ó w : po p ie r ­
wsze dlatego, że Koło polskie za mało uwzgl( 
dnia interesy swych wyborców, a po drugie dla 
tego, że Górnoślązacy dopiero obecnie zwoln 
zaczynają przychodzić do zupełnej świadomości 
iż są po prostu Polakami a nie „GórnoślązaKam 
po polsku mówiącymi.* Z czasem, gdy  Koło poi 
skie zmieni swą politykę, posłowie górnośiąsci 
będą mogli wystąpić z ce n tru m  i pójść razen 
z Polakami. Dziś s .oli je s t  to niemożliwe.

Bardziej zacięta walka niż przy wyborach par  
lam entarnych  zaw rzała przy  wyborach sejmo 
wyeh, a fi) z jednej s trony dlatego, że lud  za 
grzany zwyeię wem wszędz:e sw ych  połskicl 
stawiał kandydatów, z drugiej zaś dlatego, żi 
Niemcy, zagrożeni w swych s tanow iskach , roz 
poczęli żywą ag i tac ję  w celu uratowania swycl 
m andatów. Po stronie Niemców stanęli księża 
którzy nawet poczęli wydawać nowe pismo poli 
tyczne w Raciborzu K uryer górnośląski pod re 
dakcyą ks. L o s s a .  J e s t  to 7e s trony księży kroi 
bardzo niefortunny w ten sposób bowiem wy 
stępują zupełnie otwarcie jako germ auiza torzj
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go przez ks. kanonika L eona rda  Soleckiego, rzym. 
kat. proboszcza z asystencyą ks. kan. Teodora 
Korduby, gr.  kat. proboszcza. Udział w tej uro­
czystości wzięła reprezentacya miasta Brzeżan 
Rady powiatowej i Tow. girnn. „S okół“. Dnia 3 
maja nastąpić m a poświęcenie kaplicy oraz w m u­
rowanie tablicy pamiątkowej.

Przegląd polityczny.
K raków , 20 marca.

Zdaje się, że w klubie konserw atyw nym  pro ­
jek t  reform y wyborczej pom ysłu  jirzewodniczące- 
go hr.  H  o h e n w a r  t  a nie cieszy się zbytnią 
popularnością. Politik  ogłasza właśnie rozmowę 
swojego koresponden ta  z 2 wybitnymi członkami 
tego stronnictwa. J e d n y m  z nich był poseł nale­
żący do g ru p y  S ł o w e ń c ó w ,  którzy nieopuścili 
dotąd klubu. W yrażał on się bardzo niepochle 
bnie o owym projekcie, zarzucając mu słusznie 
że dąży zbytnio do zapewnienia przewagi w ie l­
kiej własności. Pose ł  ten obawia się dalej, że 
wybory z sejmu zachwieją nadzieje p rzeprow a­
dzenia poBłów słoweńskich w K a r y n t y i  a w 
S t y r y i ,  I s t r y i  i w T r y j e ś c i e  wybór posłów 
słoweńskich  uczynią w prost n iemcżebnym . P rzy ­
wrócenie choćby częściowe wyborów za pośre­
dnic tw em  sejmów natrafi zresztą na znaczne t r u ­
dności, poseł ów uważa zatem projekt hr.  H o -  
h e n w a r t a  za niemożebny do przeprowadzenia . 
Zdaniem jego s tronnic tw a nie będą  zresztą dążyć 
do zasadniczego załatwienia spraw y wyborczej i 
s tarać się będą jedynie o to, aby przez rozsze­
rzenie praw a głosowania na  klasę robotniczą d o ­
tychczasowi w yborcy nie ponieśli szkody (?!). 
Również p. E b e n h o c h  oświadczył się w roz­
mowie z korespondentem  P olitik  przeciw proje 
ktowl hr. H  o h e n  w a r  t a, ponieważ go uważa 
za zbyt skomplikowany i nie wierzy w możność 
przeprow adzenia  reform y w tym duchu, aby sej­
my choćby w części odzyskały prawo wybierania 
posłów. Niemniej odrzuca p. E b e n h o c h  „za­
sady" wypracowane przez rząd. ponieważ u trzy­
mują dotychczasowe niesprawiedliwe postanowie­
nia. Natom iast szanowny poseł wierzy w możność 
przeprowadzenia swego, czytelnikom znanego, pro­
jektu, który opierając się na  pow szechnem  głoso­
waniu dzieli wyborców na kurye stosownie do 
ich zatrudnienia.

W B e r n i e  odbyło się przedwczoraj posiedze­
nie klubu narodowców czeskich. Na zgrom adze­
niu tern uchwalono jednom yślnie rozolucyę, w 
której wyrażono zupełną zgodę na utworzenie w 
Izbie poselskiej kontrkoalicyi słowiańskiej i na 
stanowisko opozycyjne czeskich posłów do Rady 
państwa. Rezolucya potępia dalej rządowe „zasa­
d y 8 reform y wyborczej, jako nieodpowiadające 
in te resom  narodu czeskiego i pochwala zgodne 
postępowanie posłów młodo- i staroczeskich w 
ostatniej sesyi sejmu morawskiego. W końcu wy­
raża rezolucya nadzieję, że będzie można naro­
dowe dążenia uwieńczyć pom yślnym  skutkiem, 
skoro cały naród uzna potrzebę jedności i nie 
będzie się dzielił na wrogie obozy.

W sejmie węgierskim  nie ukończono dyskusyi 
ogólnej nad ustawą o ślubach cyw dnych  jak do­
niósł wczorajszy telegram, lecz tylko ją zamknię­
to. Ostatnie przemówienia nastąpią już po feryach 
świątecznych. Izba poselska odbywa dzisiaj j e ­
szcze posiedzenie. N a  porządku dziennym  nie za­
mieszczono je d n ak  ustawy o ślubach, lecz drobne 
sprawy.

Stan zdrowia K o s s u t h a  budzi poważne oba­
wy. Lada  chwila spodziewać się można w iadom o­
ści o jego śmierci.  Budzi to powszechne zainte­
resowanie, a koła polityczne zajmują się już  kwe- 
styą uczczenia K o s s u t h a  w razie jego śmierci.  
P raw dopodobnie  dlatego także zażądała opozycya, 
ib y  Izba poselska dziś jeszcze odbyła posiedze­
nie. Zależy jej bowiem na tem, aby w chwili n a ­
dejścia wieści o śmierci wielkiego patryoty, Sejm 
był zgrom adzonym .

Ze spraw  ruskich.
W e Lwowie odbywają się właśnie narady m ę­

żów zaufania. Jak ie  zapadną uchwały, na  razie 
nam  nie wiadomo. W ed ług  informacyj dzienni­
ków lwowskich, zapanował niezwykły ruch  we

a przepaść pomiędzy k le rem  i ludem powiększyła 
się przez to znacznie. W łaśnie podczas mojej na 
G órnym  Śląsku bytności w yszedł pierwszy n u ­
m er  K urycra  Górnośląskiego, odznaczającego się 
bardzo złą polszczyzną. Rezultatem tego były 
masy listów, które widziałem i czytałem w r e ­
d ak c ja ch  Katolika, N ow in Raciborskich  i Gazety 
Polskiej. M szystkie te listy, złą ortografią i- fatal­
nym  stylem pisane (wpływ ludowych szkół n ie ­
mieckich), zapewniały redaktorów tych trzech 
p ism  o zauianiu l u d u , który nie da się już  w o­
dzić za nos i wiernie będzie sta ł przy  swych 
obrońcach i praw dziwych przyjaciołach. Są to 
istotnie objawy wielk!ego postępu i uświadomie­
nia. Ponieważ dotychczasowi posłowie byli N iem ­
cami —  m a g n a ta m i , a nowi Polakam i z ludu, 
przeto rezultatem ostatnich wyborów je s t  też d e ­
mokraty zaeya.

P rzyczyną  niechęci ludu do m agnatów  je s t  
następująca okoliczność. Górny Śląsk posiada 
wiele dobrze utrzym anych lasów pełnych  zwie­
rzyny, która niszczy plon rolnika. W edług  u s ta ­
wy wolno mu tylko odpędzać tę szkodną zwie­
rz y n ę ,  ale za s trzelanie je s t  surowo karany. 
N iem cy-magnaci głosowali przeciwko wnioskowi, 
uwalniającemu chłopa od tej uprzykrzonej plagi, 
gdyż leżało to w interesie panów posłów, w ła­
ścicieli tych lasów i polowań. Stąd niechęć ludu 
do magnatów, którzy dla przyjemności m arnują 
krwaw ą pracę rolnika. Odtąd już nigdy chłop 
górnośląski nie będzie głosował z pewnością ani 
na Niemca, ani na magnata.

Bytność moja na Górnym Śląsku w ypadła w ła­
śnie w bardzo gorącą chw ilę :  po wyborach do 
par lam entu ,  a przed wyborami do sejmu, kiedy 
nie zapomniano jeszcze j e d m j  ag i tacy i , a już 
rozpoczęła się druga. Zwycięstwo odniesione przy 
wyborach do parlaraen u napełniło  radością wszy­
stkie serca t a k ,  że je n a w e t  okolicznościowemi 
wierszami sławiono. J e d e n  z nich, jako dość cha­
rakterystyczny, zasługuje na przytoczenie.

„Dzień ten  nam  sam P an  Bóg sprawij,
„Bo z niewoli nas wybawił.

wszystkich obozach ruskich, których właściwie w 
obecnej chwili tak jakby nie było. Istnieje haos 
i zamięszanie. Stronnictwo narodowców rozbite 
party a moskalofilska ucichła, a przywódcy rady­
kalnego stronnic tw a zaprzestali zwoływać wiece 
ludowe co do ich głównej należało działalności. 
Upadek  polityki Romańczuka wzmocnił s tanowi­
sko Antoniewicza i Korola. Romańczuk jednak  
m a szanse, że stanie na  czele zsolidaryzowanych 
Rusinów. Bardzo bowiem jest prawdopodobne, 
że wszystkie trzy  stronnic tw a ruskie zleją się 
obecnie w jedno silne, poza plecami metropolity 
i namiestnika, którego, dopóki istniała tak zwana 
„nowa e r a “ , g łównym  wykonawcą zleceń i po­
stanowień był... Romańczuk. Prof. Barwiński s tra ­
cił —  jak donoszą —- wielu zwolenników, a l i­
czył ich najwięcej wśród Rusinów lwowskich.

Mówią także, jakoby istniał projekt zwinięcia 
jednej gazety politycznej ruskiej, z dwóch, które 
dotąd istnieją —  a dalej, że dwa towarzystwa 
oświaty „Proświta" i moskalofilskie Kaczkowskie­
go mają się zlać w jedno silne towarzystwo. Naj­
bliższa przyszłość pokaże jaki obrót wezmą n a­
rady mężów zaufania i czy porozumienie przyj­
dzie do skutku.

Z  Niemiec.
Ja k  wiadomo —  cesarz niemiecki dla okaza­

nia swego zadowolenia z p rzeprow adzenia  t ra ­
ktatu handlowego z Rosyą odwidził kanclerza 
Caprivi’ego, aby mu oscbiście podziękować i ob 
darzył go wysoką oznaką. W tem należy u pa 
t ryw ać wskazówkę, że nie myśli wcale usuwać 
go od urzędowania; stanowisko Capriyiego jest 
teraz silniejszem, niż było dotąd. Tak pojmują 
sytuacyę dzienniki niemieckie. Z pomiędzy nich 
te, które były przeciwne traktatowi z Rosyą i 
przepowiadały upadek Capriviego, są wielce nie­
zadowolone, zwłaszcza że się zanosi na  zmianę 
w gronie dypłom atycznem  niemieckiem również 
w kierunku dla konserwatystów  nieprzychylnym . 
Mianowicie hr. Eilip Eulenburg,  dotąd poseł p r u ­
ski przy dworze bawarskim, ma zostać ambasa 
dorem  niemieckim w Wiedniu, a nas tępcą jego 
w M onachium będzie dotychczasowy poseł p ru ­
ski w H am burgu  br. Thielm ann, który szczegól­
nie się odznaczył w rokowaniach nad traktatem  
hand low ym  z Rosyą.

Z obecnego s tanu rzeczy nie mniej,  jak z tych 
zmian, na  które się zanosi, ks. Bismark —  jak 
się zdaje — jest wielce niezadowolony, tak przy­
najmniej pokazuje się z tonu dzienników, które 
czerpią swoje informacye we F ried richsruhe .  Te 
dzienniki ubolewają nad  tem, że wizyta cesarza 
u Bismarka dnia 26 stycznia nie spraw iła  p ra ­
wie żadnego w pływ u na k ierunek tak w ew n ę trz ­
nej jak zewnętrznej poliryki.

P rzy  tej sposobności odkrył jeden z tych 
dzienników tajemnicę, że ks. B ismark w czasie 
wojny wschodniej, kiedy Rosyanie stali w San- 
Stefano, zachęcał ich, aby nie zatrzymywali się 
pod bram am i Konstantynopola, leez aby pokusili 
się o zdobycie tego miasta. P rzypom nien ie  to 
dąży widocznie do tego celu, aby w P e te rsb u r ­
gu pamiętano życzliwie o ks. Bismarku, który 
dla R o s j i  był zawsze życzliwym na polu polity- 
cznem, chociaż z nią walczył na polu handlo 
wem —  i że nie przesta ł jej sprzyjać, chociaż 
był przeciwnikiem traktatu

Z  P aryża.
S praw a utworzenia osobnego m inis te rs twa dla 

kolonij wywołała chwilowy zatarg między sena­
tem  i p rezydentem  fracuskiego gabinetu. W iado­
mo, że prezydent ministrów  P e r  i e r  zażądał na 
cele nowego m inis te rs twa kredytu  150 000 fran­
ków. Otóż senat na posiedzeniu dnia 17 b. m. 
pomimo w ym ow nych  wywodów Per iera  oświad­
czył się przeciw tem u kredytowi i odroczył obra­
dy swe do dnia 24 kwietnia.

Przewodniczący g rup  repcblikańskich  w se n a ­
cie udali się następnie do P er ie ra  tłómacząc mu, 
że powyższa uchw ała nie w ypłynęła  z niechęci do 
gabinetu N a  to oświadczył p rezydent ministrów, 
że Da stanowisku swera tylko pod tym w a ru n ­
kiem pozostanie, jeśli senat uchwali zaufanie swe 
gabinetowi. Żądaniu temu postanowiono uczynić 
zadość. W  myśl tego miało się wczoraj odbyć 
posiedzenie senatu, na które telegraficznie sena­
torów zwołano. Nie ulega wątpliwości, że spraw a 
na tem  skończyła się dla rządu pomyślnie.

„Krępowani już w powiciu,
„Dzień ten  pierwszy w naszem życiu 
„A więc Stwórcy chw ała ,  cześć!
„ Jem u  modły, dzięki nieść.
„Długo Śląsk nasz ukochany,
„W  silne okuty kajdany,
„Ludek ciemny w swej głupocie,
„Kłaniał się sw ym  panom w błocie,
„Lecz nareszcie się poruszył,
„Swe kajdany w niwecz skruszył.
„Jes t  p rzysłow ie : za twe myto 
„P o tem  kijem cię obito.
„Tak też na  Śląsku bywało,
„Gdy się panom  coś zachciało.
„O wdzięczności w przód prawili,
„P o tem  nas po twarzach bili,
„Że nas Bóg Polaków stworzył,
„Na nas obowiązek włożył:
„Bronić jego cenne dary,
„Język ojców, świętej wiary.
„W szakże to odwieczne prawa,
„Kto ich broni, tem u  sława.
„Że nas wrogi prześladują,
„Ludzie się im nie dziwują,
„Lecz ból serce nam  przenika,
„Gdy ksiądz z nimi w tem  się styka. 
„Zawsześmy księży bronili,
„Aż nas teraz opuścili.
„Hej Ślązacy, hej rodacy,
„Przecież my nie jacy tacy!
„Z nikąd pomocy nie mamy 
„Przyszłość Bogu więc oddamy.
„Dalej bracia w imię Boże,
„On jedyny  nam pomoże.
„N aród sam  już wyrokuje,
„Bo swą samodzielność czuje.
„W yszły  teraz szydła z miecha.
„Kto je s t  szczerym bratem  Lecha,
„Dalej z ludem nie z panam i 
„Bóg pomoże, on je s t  z nam i.“

Częstochowska to bez wątpienia poezya, ale 
dopraw dy wzruszająca swą prostotą, naiwnością i 
szczerością. Bieda tego poczciwego ludu g ó rn o ­

Onegdąj odbyły się w Paryżu, jako w rocznicę 
wybuchu kom uny, liczne zgromadzenia Spokoju 
jrdnak nigdzie nie zakłócono.

Pomiędzy świeżo uwięzionymi anarchistami 
ma się znajdować niejaki O r t i z ,  podejrzany o 
współudział w zamachu na ulicy des B ons E n -  
fants.

Kronika.
Kraków, 20 marca.

W  spraw ie pow tórnej konfiskaty. Wczuraj do­
nieśliśmy, iż odezwę komitetu Kościuszkowskiego, 
której konfiskatę zniósł sąd krajowy w Krakowie i 
i sąd wyższy krajowy, s k o n f i s k o w a ł a  po  
w t ó r n i e  polieya krakowska „ z  p o l e c e n i a  
p r o k u .  r a t o r y i  p a ń s t w a 11. Wiadomość tę o 
tyle musimy sprostować, iż, jak sio dowiadujemy w 
ostatniej chwili, konfiskata powtórna nastąpiła w s k u ­
t e k  p o l e c e n i a  k r a k o w s k i e j  d y r e k c y i  
p o 1 i c y i , a nie prokuratoryi państwa, która ża­
dnego polecenia konfiskaty nie wydała.

Walne zgromadzenie członków S to w a rzys ze ­
nia nauczycielek odbyło się w niedzielę 18 b. m. 
w auli uniwersyteckiej o godz. 3 po południu. P rze­
wodnicząca wicep-ezesowa Stowarzyszenia p. J. P o­
gonowska, w itając licznie zgromadzonych członków, 
zagaiła posiedzenie dłuższem przemówieniem, w któ 
rem dała obraz czynności, dokonanych w roku ze­
szłym, tudzież stwierdziła ; iągły wzrost i  rozwój 
Towarzystwa. W końcu wspomniała przewodnicząca 
o zo arłych w r. z. członkach, których pamięć obecni 
uczcili powstaniem z miejsc. Z porządku nastąpiło 
sprawozdanie z ezynności i obrotu funduszów za rok 
1893, odczytane przez podskarbiego p. Miildnera, 
a po udzieleniu wydziałowi absolutoryum i podzię­
kowaniu, wniesionem w imieniu zgromadzonych przez 
p. E Wyrobiszównę za gorliwe i sumienne speł­
nianie przyjętych na siebie obowiązków, przystąpio­
no do wyborów członków w t działu na rok bieżący. 
Jednomyślnie wybrany został dotychczasowy zarząd, 
mianowicie p. W. Żeleńska, jako prezesowa; p. J. 
Pogonowska, jako wiceprezesowa; do wydziału zaś 
pp.: S. Górska, H. Pawlikowska, M. Sieczkowska 
P. Spławińska, A, Stypkowska, M. Wańirowiczowa, 
A. Zakrzewska, oraz pp.: prof. dr. L. Cyfrowicz, H. 
Muldner i ks. kan. St. Spis Do komisyi kontrolu­
jącej zostały zaproszone pp.: Horaczkówna i F a ł­
kowska wspólnie z p. W Sieczkowskim. Następnie 
zabrała głos p. Wyrobiszówna i w poparciu pro­
jektu rzuconego przez prezesowa, wniosła, ażeby od­
tąd w lokalu Stowarzyszenia odbywały się regular­
nie zebrania nauczycielek w pierwszą solotę każde­
go miesiąca wieczorem, w celu wzajemnej wymiany 
myśli, tudzież wrażeń i uwag, zaczerpniętych w dzie­
dzinie fedagogii. Wniosek ten, jako bardzo odpo 
wh-dni i na czasie będący, jednomyślnie przyjęto. 
P. St. Heuman zapytuje przewodniczącą, czy Sto­
warzyszenie nauczycielek zamierza wziąć udział w 
lwowskiej wystawie kiajowej i w jaki sposób ów 
udział będzie ujawnionym. W odpowiedzi na to za­
pytanie wyjaśnił prof. dr. Cyfrowicz, że wydział po ­
lecił już wypracowanie odnośnej tablicy graficznej, 
która w sposób zrozumiały wyjaśni rozwój i postęp 
Towarzystwa od czasu swego założenia. Po wyczer­
paniu porządku dziennego nastąpił odczyt p. Maryi 
Piechockiej pt. „O zakładach wychowawczych dla 
Polek w Paryżu .“ Piękny temat b. uczennicy Bo- 
telu Lambert, wypowiedziany jasno i zajmująco, wy­
nagrodzili zebrani hucznemi oklaskami.

T o w . lekarskie krak. odbędzie ju tro  we środę 
21 bm, o godzinie 6 wieczorem w Collegium no 
vum  posiedzenie zwyczajne, na którem 1) prof. dr. 
Obaliński mówić będzie: O najnowszych wskazaniach 
do salpingotom ii; 2) dr. Nowak p oda: Tymczasowe 
doniesienie o badaniach dyfteryi.

Orkiestra „Harm onii11 w wilię imienin p. pre­
zydenta Friedleina, jako swego protektora, odegrała 
serenadę przed jego mieszkaniem. Imieniem zarządu 
„Harm onii11 solenizantowi składali życzenia pp. Gri- 
gar, Ludwiński i Olszewski.

„C zytelnia dla ludu żydow skiego11. Pod takim 
tytułem  —  jak się dowiadujemy, —  grono ludzi 
dobrej woli postanowiło rozpocząć wydawnictwo, któ­
rego celem je s t: pizez wydawanie i rozpowszechnia­
nie książek popularnych z rozmaitych dziedzin wie­
dzy i życia praktycznego —  przyczynić się do pod­
niesienia poziomu umysłowego i poczucia obywatel­
skiego wśród szerokich warstw ludu żydowskiego.

śląskiego, żal z powodu doznanego ze strony 
księży zawodu, nieufność do panów, wiara w le­
pszą przyszłość, wyzierają z tych szorstkich, 
n iezg rabnych ,  ale chwytających za serce r y ­
mów !

Teraz  więc Górny Śląsk przechodzi fazę cię 
żkiej walki o podstawowe p raw a  narodowe, a o 
zwycięstwie ostatecznem dobrej spraw y i wątpić 
nie można. Ży wioł słowiański musi wziąć górę, 
zwłaszcza że śpiący do tej pory Morawiauie za­
czynają się też powoli ruszać. Obecną chwilę 
charakteryzuje pow stawanie  dwóch partyj na G ó r­
nym Śląsku : prusofilskiej,  stworzonej przez zniem- 
czałe duchowieństwo i narodowej, ludowej.

P rzedstaw ione tu w krótkości stosunki polity­
czne Górnego Śląska napełnia ją  radością każdego 
P o laka ,  który granicami zaboru czy prowincyi 
nie skrępow any cieszy się z postępów polskości, 
gdziekolwiekby to się działo. Mniej pocieszają­
cym faktem jest, że Polacy z pod jednego zabo­
ru  nie idą razem, lecz tworzą odrębne kluby. 
Jest to jednak  niemożliwe wobec polityki Kcła 
polskiego.

„S tronnictwo dw orsk ie11 nie m a ani m iru ,  ani 
zaufania u ludu górnośląskiego, przeciwnego p o ­
większaniu wszelkich ciężarów p o d a tk o w y c h , a 
zwłaszcza na cele wojskowe, k tórych nie uznaje. 
Zycie polityczne obudziło się na G órnym  Śląsku, 
bije żywem  tę tnem  i gotuje nam  niezawodnie 
zadziwiające niespodzianki. W krótce  będą N iem ­
cy mieli taki sam kłopot z Górnym  Śląskiem, ja­
ki dziś mają z Czechami , o strawieniu k tórych 
byli najgłębiej przekonani.

y .

Każda epoka wydaje swoich ludz i ,  którzy, bę­
dąc obdarzeni szczególniejszą wrażliwością u m y ­
słu i serca, stają się wyrazem ducha czasu i rze ­
cznikami społeczeństwa, wśród którego żyją, 
z k tórem cierpią i pracują. Budzące się do no­
wego życia Górne Śląsko znalazło też swój w y­
raz w  silnej indywidualności umysłowej i moral-  
npj, która zdolności swo'e inte lektualne i moc 
charak teru  dla dobra obywateli kraju poświęciła.

Książki to mają wychodzić w języku polskim a 
ceną swoją i przystępnością treści kwalifikować się 
do masowego rozpowszechniania. Na razie zapowie­
dziane są następujące tom ik i: 1. O Tadeuszu Ko­
ściuszce. 2. Jak i obrać zawód dla dorastającej m ło­
dzieży. 3. Jak  ochraniać zdrowie. 4. O Majerze 
Ezofowiczu, Orzeszkowej, 5. Opowieści z naszego 
życia.

„W ydawnictwo powyższe —  czytamy w prospe­
kcie —  nie jest obliezone na zysk, lecz wypływa 
z poczucia obowiązku względem kraju i ludu ży­
dowskiego. Gdy nad oświatą ludu wiejskiego rozw i­
nięto w ostatnich czasach bardzo żywą i energiczną 
działalność, gdy podobnych wydawnictw istnieje w 
kraju znaczna liczba —  leży pole oświaty ludu ży­
dowskiego zupełnie odłogiem Jest to upokorzającym 
(aktem, który rzuca na żydów wielką odpowiedzialność 
i który w miarę sił powinni usunąć

„Nie łudzimy się i wiemy dobrze, że potrzeba czy­
tania wogóle, a w szczególności książek polskich 
jest wśród ludności żydowskiej bardzo mało rozbu­
dzona; prosimy przeto Szanowne Gminy izraelick e- 
go Stowarzyszenia i osoby, którym oświata ludu na 
szego leży na sercu, aby zechciały przez zakupno 
i rozszerzanie większej liczby książeczek potrzebę 
czytania obudzić i książeczkom tym umożliwić wstęp 
do kół właściwych.

„W ydawnictwo nasze nie jest — powtarzamy —  
na zysk materyalny obliczone, ani też organem par 
tyjoym. Do wszystkich ludzi dobrej woli zwracamy 
się. z ufnością czekając rezultatu próby, czy prze 
wodnicy naszego społeczeństwa poprą jednę z naj­
żywotniejszych jego spraw 11. Korespondencję i za­
mówienia przyjmuje p. Wilhelm Feldmann, Kraków, 
ul. Grodzka N :. 59.

Z  teatru. - Na jutrzejsze przedstawienie złożą się 
jednoaktówki. Wesołą krotochwilą jest „Łapka na 
myszy11, solonowo-konwersacyjny obrazek dają „Dzi­
siejsi11 Gawalewieza, fragment z życia m!eszezańskie- 
go przedstawi komedya Przybylskiego p. t. „Foto­
grafia Jędrusia11, urywek z czasów komnuy, z nie­
pospolitą siłą dramatyczną skreślony, da nam „Oj­
cze nasz'1 Copfć’go.

Dziś w południe odbyła się próba generalna z ju­
trzejszego widowiska.

Od jutra  odbywać się będą pełne próby wraz z 
orkiestrą z „Kościuszki pod Racławicami11. Bohate­
rem z pod Racławic będzie p. Sliwioki, wiersz Le­
nartowicza „Bitwa Ra.ław icka11 wypowie jako sta­
ry lirnik p Kotarbiński, Głowackiego zainterpretuje 
p. Zboiński, Lichockiego przedstawi p. Przybyłowicz.
Z pań wystąpią: Wojnowska, Wolska, Wójcicka, 
Koźm n i Winiarska.

Obraz Lassoty „Kościuszko pod Racławicami" 
ukaże się nieodwołalnie po raz pierwszy na scenie 
nowego teatru w drugi dzień Wiekanooy, t. j w po­
niedziałek.

Medale na pamiątkę Kościuszkowskich obcho­
dów, P. Władysław Wojciechowski, zaszczytnie zua- 
uy jubiler krakowski (Szewska 1 9 ) , przygotował 
na zbliżające się Kościuszkowskie obchody piękne 
medale pamiątkowe srebrne, posrebrzane i brouzowe. 
M edal, wielkości srebrnego gu ldena , przedstawia z 
jednej strony w wypukłorzeźbip Kościuszkę na ko 
niu, w krakusce na głowie, w pędzie, jakby do 
ataku, za nim włościanie z kosami, podpis: R a ­
c ł a w i c e .  Z drugiej strony sam akt przysięgi bo 

P W era na Rynku krakoweb;» .  Kośoiuszku z podnia.. 
sioną tęką sam i otaczający go z oonażonemi gło­
wami. Napis: 24 m a r c a  1 7 9 4 -  1894 Medale 
odbite są czysto, a treść pomysłu jasno tłómaczą. 
Wobec niewysokiej ceny, powinny być piękną i trwa­
łą  pamiątką narodowych uroczystości. P. Wojcie­
chowski przysposobił nrdto gustowne pamiątkowe 
szpilki z wizerunkiem Kościuszki.

D yrekcya ruchu kolei państw ow ych o g ła sza : 
Dotychczasowa nazwa stacyi „Schweissing11, położo­
nej na szlaku Pilzuo (czeskie) Eger,  zamienia s:ę 
od 1 maja b. r. na nazwę „Schweissing— Tscher- 
nosehin".

Rozwiązanie S tow arzyszenia. Dzienniki lwow­
skie donoszą, iż namiestnictwo rozwiązało Stowarzy­
szenie młodzieży akademickiej rn sk ie j: A k a d e m i ­
c k i  j K r u ż o k .

Dyslokacya w ojsk. Urzędowa Gazeta Lwowska
donosi: I-szy batalion strzelców przychodzi z Tar­
nowa do Przemyśla; 9 pułk piech ty (strjjski)  z 
trzema bataliouami z Jarosławia i Radymna do Prze­
m y ś la , a 10 pułk piechoty (przemyski) z Przemy­
śla do Jarosławia i Radymna; 40 pułk piechoty 
(rzeszowski) z Rzeszowa i Dębicy z trzema batalio-

Człowiekiem t y m , z którego imieniem związane 
są narodziny najnowszej fazy rozwoju ludu g ó r ­
nośląskiego, jes t  Karol Miarka, którego życie jest 
niejako w iernem  odbiciem kolei, przez jaki 5 całe 
Górne Śląsko przechodziło. Życiorys tego znako­
mitego Polaka opisał obszerniej i szczegółowiej 
Stanisław Bełza w osobnej broszurze p. t . : „K a ­
rol M ia rk a 11. W arszawa. 1880 r. T am  też od ­
syłana ciekawych, tutaj zaś przytoczę tylko kilka 
szczegółów, zwłaszcza z pierwszej połowy życia 
Miarki, są one bowiem tak charakterystyczne, że 
przyczynią się znakomicie do uzupełnienia i w ła ­
ściwego oświetlenia obrazu.

Karol Miarka urodził się we wsi Pielgrzymo- 
wice dnia 24 października 1824 r. Ojciec Karo­
la był nauczycielem ludowym i organistą ,  a d o ­
chody jego ledwie wystarczały na  wyżywienie 
licznej rodziny. O możności dania dzieciom ja ­
kiegoś wyższego wykształcenia nie było i mowy. 
W  każdym razie m aizen iem  biednego nauczycie­
la było wykierowanie Karola, który wielkie zdra­
dzał zdolności, na coś „lepszego11, to jest naucze­
nia go języka niemieckiego. M arzenia te ziściły 
się n iebawem, bo Karol nauczył się wcale nieźle 
języka niemieckiego w przeciągu dwóch lat. S k o ­
ro brak środków materyalnycb nie pozwalał na 
dalsze kształcenie się, należało Co prędzej sp ie ­
niężyć dotychczasowe wiadomości. Młody M iarka 
wstąpił w służbę do ks. W awretzko, który w kró t­
ce uczynił go swoim m inistrantem . Ponieważ 
ks. W awretzko udzielał w swym domu pryw a­
tnych lekcyj synom zamożnych rodziców, przeto 
Karol Miarka przez samo przysłuchiwanie się 
tym lekcyom wiele korzystał.  N iebaw em  uśm ie­
chnęła  się do mego fortuna, bo oto jakiś bogaty 
wuj postanowił oddać go do gimnazyum .

Zaledwie atoli Miarka doszedł do klasy czwar­
tej, wui protektor  odum arł  go, wskutek czego 
karyera g im nazyalna była raz na zawsze skoń­
czona. Szesnastoletni Karol został pomocnikiem 
nauczyciela ludowego za 25 talarów rocznie. 
W  siedmnastym roku życia wstąpił do semina- 
ryum  nauczycielskiego, po skończeniu którego 
objął posadę w swojej wsi rodzinnej, którą zaj­

nami do Jarosławia a 90 pułk piechoty z Ja rosła­
wia i Lipowicy (fort) dwa bataliony do Rreszowa, 
a jedeL do Dębicy. Pułk 6 ułanów, załogujący v  
Przemyślu, do Jarosławia, Przeworska i Żukowa, a 
4 pułk ułanów z Jarosławia do Przemyśla, Rady­
mna i Krakowea. —  Wszystkie te zmiany, z wy 
jątkiem 4 batalionu stizelców, który będzie odby­
wał manewry z 10 korpusem , nastąpić mają po 
manewrach.

Zm arli. Z Jaworowa donoszą nam : Władysław 
L a c h o w i o z ,  aptekarz, wieeburmistiz, przewodni­
czący Rady szkolnej miejscowej, prezes ichotniczej 
straży ogniowej, były pierwszy prezes „Sokoła", 
zmarł w Jaworowie 18 bm. Był to człowiek nie­
skazitelnej prawości, otwartej prawdomówności i dzia­
ła ł  bardzo wiele dla mit-jscowego szkolnictwa.

K uryer W arszaw ski donosi: P. Bolesław Le­
szczyński poniósł bolesną stratę. Wczoraj, giająo w 
dramacie „Irena", n it wiedział, że w jego domu 
iczgrywa się prawdziwy dram at,  zmarła bowiem 
16-letnia jego córka, Jadwiga. Zmarła była córką 
z pierwszej żony Bolesława Leszczyńskiego ś. p. J ó ­
zefy z Popielów. Choroba piersiowa była przyczyną 
zgonu.

Tekla z Reliżyńskieh C h o l e w k i e w i c z ,  wdo­
wa po starszym zarządcy c łow ym , przeżywszy lat 
78, zmarła dziś w Krakowie.

Długowieczność. Albreeht Haller w swem dziele 
„E lem enta physiologica corporis hum an i“ p rzy ­
tacza więcej, uiż tysiąc przypadków, gdzie śmierć 
lndzi nastąpiła między 100 a 110 rokiem życia; 
61 wynadków śmiarci nastąpił miedzy 110 a 120 
rokiem; od 120 do 130 lat żyło 29 szczęśliwców ; 
w wieku od 130 ao 140 było tylko 15 osób. J e ­
dnakże niejaki Thomas P arr  wszystkich zdysiauŁo- 
wał, umarł bowiem mając 152 lata! Co j-st. c ie­
kawsze, że śmierć w tym wypadku nie nastąpiła 
wskutek uwiędu schyłkowego (m arasm us), lecz 
wskutek dużego apetytu, co pociąguęło za sobą n ad ­
mierne przejedzenie się, no i śmierć naturalnie. Przy 
sekcyi tego nowożytnego Matuzala znaleziono bardzo 
nieznaczne zmiany w organach wewnętrznych.

Z  W adowickiego donoszą nam, iż coraz częściej 
się. trafia widzieć wśród ludności wiejskiej szynele 
i mundury, używane przez żołnierzy rosyjskich. Na 
ubraniach tych widnieją nawet nu .nery i oznaki 
pułków czy też rot wojska rosyjskiego. Trudno po­
jąć, na janiej drodze ludność wiejska w tego rodza­
ju odzież się zaopatruje, w każdym razio ubolewać 
trzeba, ii. wstrętne te mundury chętnie bywają no­
szone, zam'i.st pięknego stroju włościańskiego.

W Ta rn o w ie  zaprowadzono pożyteczny zwyczaj 
urządzania popularnych odczytów w Stowarzysze­
niach: kasynowem i „Gwiazdy". Treść czerpana 
bywa z rozmaitych dziedzin nsuk-w ych , obrobienie 
nader staranne, oparte widocznie na dłniazyeb, przy­
gotowawczych studyach.

Tego roku słyszeliśmv trzy piękna odczyty, a t o : 
dra Wolframa, dra Zwoltóskhgo i p. Maryi Gerża- 
bek. Pierwszy z nich „O pierwszych śladaoh d ło -  
Wieka na ziem?", drugi „O praktycznem zastosowa­
niu elektromagnetyzmu przy motorach", ostatni 
„O Polsce lat temu sto11.

Dr. Wolfram rozpoczął szukanie pierwszych śla­
dów człowieka z odwicczn .-mi podaniami, zamierz- 
chłemi baśniami, z nich zeszedł na dowody skamieli- 
nowe, historyę, a wreszcie na teoryę Darwina.

■ Ucztą (irawoaiwą dla słuchaczy były jasno wypo­
wiedziane m y ś l i , rzucające Jw atło na w r m  dalsze 
horyzonty n iszego bytu

Odczyt prof. dra Zwoleuskiego poparzy był do­
świadczeniami elektromagnetycznemu Należy tylko 
żałować, że szanowny prelegent nie pokazał nam 

.więcej swych zajmujących doświadczeń z tak pię­
knego, a szerszoj publiczności mało dostępnego dzia­
łu  fizyki.

Prawdziwą, a nader miła niespodzianką był dla 
nas pięknym polskim językiem wygłoszony odczyt 
p. Maryi Gerżabek, pierwszy punc odczyt kobiety w 
Tarnowie. P. Gerżabek przedstawiła w zwięzły, ale 
bardzo zajmujący sposób stan umysłów wszystkich 
warstw, stronnictw i stanów społeczeństwa polskie­
go w okresie przed wybuchem powstania Kościnszki, 
a poparła go silnemi faktami historycznemu Stan 
ten odmalowała tak przejrzyście, tak jędrnie i pra­
wdziwie, że przypatrywaliśmy się „Polsce lat temu 
sto", jak żywemu obrazowi na deskach teatralnych 
w oświetleniu elektrypznem

Dziękując szauownej prelegentce i szanownym pre­
legentom za ich szlachetną inieyatywę i pr»cę, są­
dzę, że dz>ękuję w imieniu wszystkich (słuchaczy w

mował do 1869 roku. Szkoła jego była prowa­
dzona wzorowo, M iarka łożył w tym kierunku 
wiele starań, a obok tego nie zaniedbywał dal­
szego kształcenia się i doszedł do tego, że czy­
ta ł klasyków łacińskich bez słownika, zapoznał 
się z historyą, filozofią i t. d. W  owym to w ła­
śnie czasie począł się w nim budzić ta lent pi­
sarski, więc też rozpoczął pisać powiastki i a r t y ­
kuły, oczywiście jedynie po niemiecku. Jako  o b ­
jaw  wysoce znam ienny  zaznaczyć musimy, że 
przyszły m ęczennik sprawy polskiej na G órnym  
Śląsku tworzył p r u s k i e  p i e ś n i  p a t r y o t y -  
c z n e, za które o trzym ał naw et w regencyi 20 
talarów nagrody. W tym sam ym  jednak czasie 
zaczął się budzić w Miarce óuch polski, k tórem u 
przeznaczónem było odnieść w tej nierównej 
walce z ku ltu rą  niemiecką zupełne zwycięstwo. 
Niejaki ks. Janusz, widząc cała niedorzeczność i 
bezpożyteczność kościelnych pieśni czeskich dla 
ludu polskiego, który ich nie rozumiał i zupełnie 
m achinalnie  odśpiewywał, zapragnął przerobienia 
ich czy przetłómaczenia na  język polski, J e d y ­
nym  człowiekiem, który m ógł tego dokonać, był 
Miarka, ale z trudem  tylko udało się ks. J a n u ­
szowi pozyskać go dla tej ważnej pracy. Karol 
Miarka wywiązał się ze swego zadania zupełnie 
zadowalniająco i to zapewne spowodowało pomię­
dzy innemi, że ks. Bogedain zaproponował mu 
miejsce nauczyciela w Poznańskiem. W a h a ł  się 
Miarka, czy ma przyjąć posadę bez znajomości 
języka polskiego, ale ks. Bogedain nie odstąpił 
od swego i zostawił mu rok czasu do wyuczenia 
się polszczyzny i zdania wymaganego egzaminu. 
M iarka zabrał się z zapałem do praey i nietylko 
języka się wyuczył, ale naw et napisał pierwszą 
po polskn powieść, którą odesłał do Cieszyna 
Paw łow i Stalmachowi, prosząc o krytykę. Stal­
m ach  ocenił pracę przychylnie i zachęcił Miarkę 
do ponownego opracowania i poprawienia pow ie­
ści, poczem wydrukow ał ją  w Gwiazdce Cie­
szyńskiej.

(C. d. n.)
■ ■< ’
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Tarnowie, którzy nader licznemi zebraniami i bu 
rzliwemi oklaskami składali najlepszy dowód żywe­
go zajęcia się przedmiotem.

Pominąwszy czysto naukow ą, odczyty takie mają 
jeszcze i doniosłość trwarzyską, zwłaszcza w mia­
stach , którym zbywa na innych umysłowjch roz­
rywkach. O

W yd zia ł T o w . flimn. „Sokół11 podaje do wiado­
mości, iż walne zgromadzenie, rozpoczęte 18 b m. 
i wskutek spóźnionej pory oaroczoDe, odbędzie się 
dnia 28 bm we środę o godzinie 7 wieozorem w 
sali Sokoła. Porządek dzienny: 1) Wybór ’/ ,  części 
wydziału. 2) komisyi rewizyjnej, 3) członków sądu 
honorowego z trzech członków, 4) mianowanie człon 
ka honorowego, 5) wn.oski członków.

Z  Nowego Sącza. (Koresp. N . R efo rm y).  Na 
rzecz pogorzelców Stroni”., w powiecie limauowsk'm, 
odbyło się w Ncwym Sączu dnia 17 bm. w wiel­
kiej sali Srkoła przedstawienie amatorskie. Amato­
rzy odegrali ze zrozumieniem „Ii. iżankę herbaty", 
„Iskierkę11 i „Consilium facultatis11 Fredry. Licznie 
zebraia publiczność, przeważnie z okolicy, nie szczę­
dziła oklasków, nagradzając dobrą g<ę amatorów 
Po półrocznej przerwie usłyszeliśmy znowu miły i 
dźwięczny głosik p^ni R ,  który zostawił po sobie 
niezatarte wspomnienie. Dochód z wieczorku wyno- 
cił 170 złr.

Na dochód sympatycznego Towarzystwa „Szkoły 
ludowej" w Nowym Sączu cdrgrają amatorzy 1 
kwietnia ulubioną komedyę Bałuckiego „Grube ry­
by". Mamy nadzieję, że publiczność licznym współ­
udziałem Drzysporzy dochodu tej tak potrzebnej in- 
stytueyi.

Rodak nasz, inżynier Franciszek M e i s s n e r ,  
wygłosił dnia 11 b. m. w Feldkirch na posiedze­
niu naukowego Towarzystwa przedarnlaóskiego na­
der zajmujący odczyt o amerykańskich kolejach i 
technicznych urządzeniach w Chicago.

Prelegent który w zeszłym roku odbył naukowi; 
podróż do Nowego Jorku, Filadelfii, Waszyngtonu i 
Chicago, w wysokim stopniu zainteresował słucha­
czy i urozmaicił opis odniesionych wrażeń przedsta­
wieniem cennego zbioru fotografij i rycin. Dzienniki 
tyrolskie zamieszczają* bardzo pochlebne dla erudycyi 
naszego rodaka sprawozdania z jego odczytu,

Odznaczenie, z Monachium donoszą, iż książę 
rejent bawarski w dniu swoich urodzin obdarzył or­
derem .św. Michała prof. Alfreda Wierusz Kowal­
skiego

Licyta cya  dziesięcio centówki. Czytamy w G a­
zecie K o ło m y js k ie j : Panna N , chcąc udać się do 
Kołomyi ze Słobody Rungurskiej. spóźmła swoje 
przybycie do pociągu i końmi dopędziła go dopiero 
w Rungurach, w chwili,  gdy pociąg już m ał ru ­
szyć z miejsca. Gdyby jej jadący wówczas pocią­
g a m  p. R. nie był natychmiast otworzył drzwiczek 
w agonu , byłaby musiała odbyć podróż do Kołomyi 
końmi wśród ulewnego deszczu. Zamiast podzięko 
wania, zażądał p. R 10 et. na „Szkołę ludową". 
Panua N. natychmiast zapłaciła żądaną kwotę, któ­
rą znajdnjący się w wagonie pasażerowie zaczęli li­
cytować. Kurs tej dziesięcio-centówki podniósł się 
niezmiernie w drodze, a mm podróżni do KoLmyi 
zajechali, nrósł do wysokości 4 z*r. 47 ot. nad no­
minalną wartość. Kwoł f  tę oddał p. R na rzecz 
„Szkoły ludowej".

Wypadek ten naprowadza ua myśl, czy też nie 
ma więcej okazyj podobnych, gdzie można się uba 
wić, a przytem dobry uczynek spełnić. Wiele mo- 
żnaby przysporzyć funduszów pożytecznych instytu- 
eyom, gilyfcj fraidy chciał o nich przy każdej
sposobności pamiętać. Sądzimy* ie nikomuby n. p. 
nic ubliżyło, gdyby za każdą grseozność sa iąda ł oo- 
kolwie1" na cele publiczne, n. p. za wypożyczenie 
książki, gazety, kupienie biletu i t. d

R e w izya  bomb w  P aryżu. W miejskiem labo 
ratoryum chemiczDcm w Paryżu pracuje cbemie me 
mniej niż 60 chemików. Dyrektor Girard, zastępca 
dyrektora, wyższy chemik Sangle Feir.cre i cnemi 
Paweł Girard zatrudniają się teraz sami, l u b *  
czterema pomocnikami, otwieraniem bomb dynamito­
wych! Ważną osobistością jest także woźnica który 
bomby zwozi. Woz jego zbudowany jest z lekkiego 
drzewa, żeby w razie wybuchu podczas przewozu 
szczątki jego jak najmniej raniły przechodniów. 
Skrzynka wozu spoczywa na bardzo miękkich pprę- 
żynaoh, a koła powleczone są gutaperką Otwieranie 
bomb odbywa eię po największej części w otwar­
tych barakach na stokach forteoznych w Mont- 
Rouge, Beroy, Meiailmontants lub Point du Jour i 
tylko w wyjątkowych razach bomba w stanie nie­
tkniętym dostaje się do laboratoryum chemicznego 

„Człowiek na jw yże j położony." Najwyższym 
pnnkteu na knli ziemskiej, zamieszkałym przez czło 
wieka, jest szczyt góiy Sonnbliek w Alpach wsuho 
dnich, gdzie stale żyje n ;°jaki Pi t r  Lehner, meteo 
rolog górski. Stacya meteorologiczni mieści się na 
wysokości 3100 metrów, tj. prawie 10.600 stóp nad 
powierzchnią morza i jest jedyną stacyą na ziemi 
funkcyonująeą 8iale za linią wiecznych śaiegów. Ze 
stacyj urządzanych na znacznych wysokościach, zna 
my jeszcze d w ie : W K' rdylierach na górze Pik na 
wysokości 4308 metiów i niedawno założoną na 
górze MontbU-nc. Obie stac-ye położone są wyżei niż 
na górze Sounblh k , lecz względnie do warunków 
miejscowych są znacznie w ęcej oddalone od linii 
wiecznych śniegów. Zresztą stacya na Montblanc 
.pat czynną tylko w lecie. Tym sposobem w grani­
cach wiecznych śniegów żyje jeden tylko Lehner, 
którego mieszkańcy dolin alpejskich nazwali żartem

najwyżej położoną o s o b is tc ś \  na śwLcie" (der  
hkh rtg este llte  M a n n  der W elt)  Lehner jest p<a 
wdziwvm ka{ łanem nauki, gdyż rzadko kto znajdzie 
siły do samotnego przemieszkiwania na takich wy­
sokościach, gdzie jedyuem stworzeniem żyjącem są 
orły alpejskie, a przyroda na około okryta wiecznym 
pancerzem 1. du i śniegu. Lehner już sześć lat czy­
ni tam obserwacje, których rezultaty przesyła za 
pośrednictwem pastuchów alpejskich do uniwersyte 
tu w Wiedniu. Lelner  odśnieża się apetyczną bu­
dową ciała i posiada niepospolitą siłę fizyczną i do 
tej pory z łatwością wytrzymuje pobyt w lozrze- 
dzonem górskiem powietrza przez zimę. Nim komu- 
nikacya z stanie przerwana dostarczają mu 20 owiec, 
dwa wieprze, 40 kilogramów wołowiny, 40 bułek 
świeżego chleba, kilka woj-ków sucharów, soli itd. 
Niedawno Lehner w swem samotnem życiu znalazł 
pociechę, udało s ’ę mu towiem wynaleźć p sa ,  zno 
szącego dobrze klimat górski. Pies przywiązał się do 
samotnika i oddaje mu niemałe usługi. Niedawno 
biegając po górach, odkrył dwóch turystów, których 
Lehner zdołał ocalić od śmierci.

Salonach p. Gabryela! iej z łaskawym współudziałem panny 
M aryi Daszek, p kap. Hoeka i pp. Singera i Stingla.

W ieczorek powiódł się pod względem artystycznym  jak 
najświetniej j przyniósł biednym weteranom 1831 roku 
70 złr czystego dochodu.

Komitet opieki nad weteranami 1830 i 1831, m a sobie 
za m iły  ob:>wiązek złożyć Wielmożnej Pan i Gabryelskiej, 
pani M aryi Daszek, pp. kap. Hock. Singerowi i Stinglowi, 
jak  również uczennicom i uczniom pani Salomoriskiej pu­
bliczne najgorętsze podziękowanie i wyrazy najgłębszej wdzię­
czności. Z uszanowaniem Ksa w ery Konopka.

S k ł a d k i .  W dniu 14 m arca br. odbyło się u pani 
Ulanowskiej czwarte ogólne rozbicie puszek składkowych 
na Wawel (tj na  restauracyoiwateilry i zamku królewskie­
go) puszki przyniosły i nadefpiły } unie: Błoi-j.-zcwska, Bog­
dańska (z Zielonki), Bnjw idowu, Burzyńska. Chlebow­
ska, Chrzanowska, prof. Oyfrowiezowa, Czerkawsku, Dun- 
daczek, Durbasiewiez, Estreicherówna, Fedorowicz, F ihasie- 
wiez, Gardener, Getlich, Grodzicka Klementyna, Hagmiil- 
ler, Homolacs, Huppcnthal, Jakóbkowa, Kasparek, Kirel.- 
mayer, Klemensiewicz, Kopfowna, Kotsehowna, Krzymu- 
ska, Lubkowska, Łukasiewicz, May, Mendelsburg Bóża, Ma­
jewska, Majewska Kamilla, Morawska, Papieweka Pav.łow- 
ska, Paryl Marya, Pędzilska, służące dr. Proper, Rozwa­
dowska, Retingerowa, Rogoszówna, Ryehłowska, R ylski Zy- 
gmuntowa, Rylska Adolfowa, Rzewuska, Samborska, lir. 
Sierakowska, Słonińska, Słonińska Pauiina, p-. Sokołow­
ska. M aryanowa, Starzewska, Szczepańska, Szybalska, Szy- 
monowiezowa, Szyszkówna, Talowska, Taraskówna, Teissey- 
ró, Truskolaska, Ulriehówna, Westfalewicz, Wojciechowska, 
Woźniakowska, WTysocka, Zac-bałkowa, Zaczkowa. Żelechow­
ska, Rektorowa Zoilowa. Panowie: Biliński, Kasa Oszczę­
dności, Borzęcki, ks. Chorupski, Chrzanowski, prof. Crei- 
zenach, prof. Cyfrowion, (Jzerinak, Dika, Hubert, Duni­
kowski, ks. Eiałek, prof. F iricb . prof Górski, dr Ja ro ­
szyński, prof Jordan, Karwowski, Kieszkowski. Konopiń­
ski, Kopi', Kowalski i Kowalski Stelan, Krzykowski, Kasa 
Oszczędności, L iehtcns‘ein, dr. Lisowski; Lukasiewicz ki. 
I  B. gimn. III, Maternowski, M atnsiński, Miinnieh Adam 
I C. gimn. św. Anny, Niewiarowski, Okornicki (ogrzewal­
n ia  kol. państw.), Pozniak, Prokopawiez (realna), robotni­
cy p. Bi i-ingera, Rutkowski, Rutowski, Starzyński giinn 
III  kl. 4B, Szczurowski, Szybińkki, lir. Tyszkiewicz, ucz. 
gim. św. Anny IC, ucz. IIB III A i IH B  szkoły realnej, 
ucznmwio gimn. w W adowicach, urzędnicy m agistratu k ra ­
kowskiego. Czarski. W alter Kasa oszczędności, Zajączkow­
ski. Z ieliński. Żurowski, rektor Zoll, rozmaite instytucje, 
sklepy, handle, apteki itp. A dm inistracja i drukarnia Cza­
su. Bank hipoteczny. Bazar krajowy, Biason, biblioteka Ja - 
giell., Bilewsey, Deptucli, Dobrzyńska, Ecker, Erker. Fein- 
tuoli, Fenz, Fedorowicz, Figiel, Fischer (M>). Friedlein, 
Fritsch, Froncz, Fuelis, Gebethner, Gędzierski. Goebel, Gli- 
xelli, Głowacki, Główna trafika. Górecki, Gross, Grajewski 
apt., Grigar, Hanak, Hawełka, Herliczka, Holik Jgnato- 
wiez, Janikowski kaneelarya teatru. Kosz, Klimek, Knorek 
i sp.. Kondolowiez. Kosydarski. Kretschmer, Kurkiewi iz, 
Kurkiewiezowa, Launer, M asłowski, Maurizio, Mendelsburg, 
Miłkowski, Mika, Molęeki, Mueliowicz, Helena Neuwerth 
i sp., Niemetz, Nowiński, poczta Piasek, Poznański, Poller 
(restau racja), Baczyński, R edyk , Reim i Friedrich, E l ­
sner, Roszkowski, Szafrański, Schm idt. Szub Skorczewski 
i sp., Smidowicz, Sobierajski. Sokół krakowski, Spółka wy­
dawnicza. Spółka rolnicza, Stoekmar. Suligowski, Suski. 
Sykutowski, Trauezyński, Turliriski restaura ya. W iatr. W il­
czyński apt. na Kazimierzu, Zaplatalski. Zegadłowicz i sp., 
pani Uianowska złożyła swoje dwie puszki i nadesłane na 
jej ręce od p. H aliny Kblm -. nowej z Komarna zebrane 5 
yłr , od ks “*Wojtalika ze Zmigroda 2 złr. 27 et. od pan­
ny Zielińskiej Bolesławy ze Lwowa, 2 złr. od p Szlenkiera.
I złr., od p I tbiana J złr.. z Głosu Narodu od dr Cog- 
hen z Krosna 8 złr. 50 ct. zebrane na chrzcinach u pp. 
Jaskiew iez/1 złr. 15 ct. zebrane w fabryce zapałek p Ga- 
docha i 3 złr. nadesłane do Redakcyi Głosu -Narodu; z re- 
stauraeyi p. Turlińskiogo dane przez p. Floryańskiego 
z P rag i dukat aust.: suma zebranych składek z 14 marca 
wynosi 493 z łr 69 ct razem z poprzedniemi 1550 złr. 84 
et Oprócz pani Ulanowskiej ofiarowały sie rozdawać puszki 
panie: Zygmuntowi! Rylska ul. Straszewskiego nr. 1, Kle­
mentyna z Homolaezów Grodzicka hotel pod Różą ui. Flo- 
ryapska. oraz panna Marya Estreicher, biblioteka Jagie- 
lońska. Kazim iera Łopuszańska ul. Batorego nr. 16 

Następne rozbicie odbędzie się dn ia  30 m arca 1894 r. 
między godziną 4 a 8 po południu w domu p. Ulanow­
skiej ulica Garncarska nr. 15.

D a u z e  sk ła d k i n a  obch 6 d  K ośc iu sz -  
k o ”, ki w  K r a k o w ie :

Stofej Kowalski — 50; ks, Miohałf Lic 1-—, ks Stan­
kiewicz 1 - r . pre»e» Soiborowaki i  1(5, ks. L eon Czapo- 
rowaki Ji-—, ka W  K. z Bielin 3 —, Stowarzyszenie kel­
nerów 5-— . Stowarzyszenie kowati, sTcimaohów, siodlarzy, 
rymarzy i lakierników 10-— , W ydział Rady powiatowej w 
Żywcu 10-—, W ydział Rady pow Bobrka 15-— , W ydział 
Rady pow. w Dobromilu 5-— Naim ski M ichał 10-— ksią­
żę Lubomirski 2 —, R ipper P —, X. 2-—, Br. Gorczyńska 
1 — , W ł. Lubomęski 1-—, Żeiiński 1 — , p. Komorowska 
2 .—. N. N. 1-— , Górski P —. Szewezykowa l 1— , K, Ry- 
bińs ;i 1 '—, N izioł 1-—, Straszewska 1-— , Szembekowa 
P — , Hołulowicz 1 —, ks. Starowiejski P — . E. Radw. 
—-50, J . Gliick — -50, Adolf Poller 1'-—. dr. Zieleniewski 
1 —, Leopold Reich 1-— , N. N. — 30, drowa Murdziri- 
ska i ' —, A. Teichruanowo 1-— , Lenartowicz — 50, X. J. 
Pieks —‘50, H S. — -20, Honora P iekarczyk — 20, Ma­
łachowska _1 —, N N — -30, St. Rehmann 1 —, Dziegie- 
lowska -— 50, P. H. 1-—, A. P , t — -50, Amalia F lin te r 
_ -5 0 , Bolesław Zieliński —-50, A B. - 50, W K. —-15 
N N. — -20, J . G. - - 2 0 ,  X. X. — -20, A. N . — -20 T 
g _  20, W ł. — -20, Xyz -  -15. N. — -5, F . S. — -20, WT. 
r   -10, Kłosowski — 15, M. M. — -20, M S. — -10, Jm.

10 J  N. - 1 0 ,  S. B — .15, M. L - - 1 0 ,  M. Wojci- 
^ ,  - • 1 0 ,  F. E. - 1 5 .

Z uszanowaniem Ksawery Konopka.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  21 marca; (Ostatn;e przedstawienie 
„rz >d Swiętrmi). Po ra^ pierwsry „Dzisiejsi" u a  
S w i c z a  „Ojcze nasz" OoP[óf  Łapka na my- 
Myu, oraz „Fotografia Jędrusia" Z. Przybylskiego.

P o d z ięk o w an ie . Pani Salomońska jak  rok rocznie 
tak  i 18 b. m. łaskawie urządziła wieczorek muzykalny na 
korzyść weteranów 1831. wykonany przez jej uczniów w

W i a i d o f c i  naniowe, literactie i artystyczne.

-  Polski w iersz G rze go rza  z Sambora w  bi
bliotece książąt Czaitoryskieh w Krakowie y c f. Win 
centy . Stroka, przeglądając łacińskie u wo y j g 
z pisarzy polskich XVI wieku, Grzegorza W.gilan- 
cyusza z Sambora, powszechnie znanff v Samb^ t' 
kiem, odszukał szesuastowierszowy polsm epig ,
zatytułowany : „Na herb Herturtów . Wiersz, nap 
sany około 1560 r., daje poznać polszczyznę au ,
który należał do rzędu pisarzy, łaciną prawie wy 
łącznie się posługujących. —  Bez zmiany pisowni 
wiersz ten brzmi, jak następuje:

N A  H E R B  H E R B U  R T U  W.
Herb Herburtow‘e noszą:

Jabłko z trzema miecżmi;
Kthorym w Niebo wynoszą 

Swoję sławę wieeżni.
Od rycersthwa rzucono 

Jabłko wzgórę wzięte,
Gdy było ymoeniono 

Przymuze przyjęte:
Trzej ochotni rycerze 

Miecżmi je podjęli.
(Nie ciężyły panczerze)

Jabłko 7a Herb wzięli.
Niech inszy narodowie 

Nie skaeżą do nieba:
Trefią w cel y Lachowie,

Kiedy tego trzeba.
V. G. Sambor.

—  Odczyt. W sali radnej odbył tię wczoraj 
piąty z kolei odczyt, urządzony przez krakowskie
Koło pań na iz*ez T w „Szkoły ludowej11. P e'e

gentem był prof. dr. Franciszek Tomaszewski, a 
przedmiotem wykładu rzecz o zastosowanin elektry­
czności do oświetlenie z szczegółowem objaśnieniem 
urządzenia elektrycznego oświetlenia w nowym tea­
trze miejskim. Dla utrzymania związku pomiędzy 
pierwszą a drngą częścią wykładu prof. Tomaszew­
ski wyłuszczył najpierw zasady, na jakich opaito 
praktyczne zastosowanie elektryczności, wyjaśniał i 
odpowiedaiemi demonstracyami wykazywał działanie 
stosu elektrycznego i ręcznej dynamo-elektryeznej 
maszyny, przeszedł następnie do teoryi wywołania 
światła za pomocą czopków węglowych i r.gulnją- 
cy^h je rcguIaUrów w la npach Edisona Oparłszy 
wykład na tych wstępnych podstawowych wiadomo­
ściach, objaśniał sposoby zastosowania na szeroką 
skalę tego oświetlenia, wyłuszczał zasady działania 
motoru palowego i gazowu-go, służącego do wywo­
ływania strumienia ilektryczncśi-i i spesobn trans- 
toisyi tego prądu.

Dla cbznajomioayeh ze sposobem oświetlon a no 
wego teatru zajmującą była druga częśt odczytu, 
w której opisał prelegent urządzenie światła. Do 
wywołania prądu służą w nowym teatrze dwa w 
hali maszyn ustawione motory gazowe, połą«zone z 

dpowiedniemi dynamozami. J td -n  z motorów działa 
stale, drugi jest rezerwowy. Dla wzmocnienia prądu 
służą nadto baterye akkumulatorów. Strumień ele­
ktryczny rozchodzi się do 1500 lamp żaiowyeh, z 
których 760  znajdnje się na samej scenie w górze, 
z dołu i z boków. Widownia mieści okuło 200 laaip, 
z których 120 umieszczono w głównym świeczniku, 
a resztę rozrzucono w cażym budynku. Me tory po 
ruszają nadto dodatkowo pompę wodną i wentyla­
tory. Csłem urządzeniem światła elektrycznego kie­
ruje jeden człowiek siedzący za soeną przy apara­
cie t. zw. klawiaturze i otwierający za naeiśnieuiem 
guzika odpowiednie działy lamp. Jednym ruchem 
kurka może on zgasić światło w całym gmachu lub 
tylko we wido.zni na scenie lub za sceną częścio­
wo lub całkowicie.

Ogólnemi uwagami o piaktyezności elektrycznego 
rświetlen!c ze względu na usunięcie niebezpieczeń­
stwa pożarn zakończył prelegent swój zajmujący od­
czyt, za który mu słuchacze oBlaskami podzięko­
wali.

—  Z  koncertu B arcew icza. W uzupełnieniu 
sprawozd nia z dwóclr koncertów Stan. Barcewicza 
zaznaczamy, że akompaniatorem naszego artysty był 
Da obydwóch koncertach prof. Fryderyk Stingl, je­
den z najlepszych w Krakowie akompaniatorów, któ 
ry z niełatwego zadania wywiązał się wybornie, co 
zan wno ze względu na ilość odegranych przez kon 
certanta utworów jak i ze względu, że większość 
popisowych numerów graną była a visia, zasługuje 
na podniesienie.

Barcewicz koncertowa1 w sobotę z wielkiem po­
wodzeniem w Tarnowie, wieczór wczorajszy spędził 
na przyjęciu, które na jegn cześć wydał ptofesor 
Domaniewski, dzisiaj rano zaś opuścił Kraków, u- 
dająe się z powrotem do Warszawy. Po drodze wy 
stąpi skrzypek nasz dzisiaj z ostatnim koncertem 
w Sosnowiiach.

—  Tadeusz Kościuszko, .jego życie i czyny. 
W setDą rocznicę powstania Kościuszkowskiego, na­
pisała Aniela Korngutówna. Książeczkę pod tym ty ­
tułem ozdobioną rycinami i podobizną nieśmiertel­
nego Naczelnika, w y la ła  redakeya G a zd y  G dań­
skiej.

—  Rocznica Kościuszkowska. Pamiątkę uro 
czystego obchodu setnej rocznicy powstania Kcśoiu 
azkowskiego wydał senior lwowiłiej Rady miejskiej 
p. Apolinary Stokowski. Jest tc pięknie napisany 
życiorys Kośc?ui zki z portretem bohatera (podłng 
obrazu Styki) i fakeimilem. Zamówienia nadsyłać 
należy do p. Apolinarego Stokowskiego we Lwowie, 
ulica Dominikańska 1. U .  Za nadesłaniem 1 złr. 
wysyła się franro  20 egzemplarzy pamiątki,  a za 
nadesłaniem 10 złr. 300 egzemplarzy franco. Czy 
sty dochód przeznacz ł  p. Stokowski na cele towa­
rzystwa pomocy naukowej.

— „Św iata11 zeszyt z dnia 15 marca składa się 
z licznych ilustraeyj i cennych dokumentów, odno­
szących się do rocznicy Kościuszkowskiej. Znajdnje 
my w nim portret bohatera rysowany z natury 
przez księżnę Izabelę Czartoryską, kopię lifatu T. Ko­
ściuszki do tej księżnej, sylwetkę współczesną, na ­
kreśloną przez nieznanego rysownika, jego własno­
ręczny rysunek, rysunek pistoletów (iiarowanych mu 
przez Washingtona, po raz pierwszy odtworzony w 
oałośei mistrzowski szkic Matejki do obrazu „Bitwa 
Racławicka11, pokój sypialny, w którym Kośeinszkn 
życia dokonał i wizerunek jego malowany i litogra 
fow»ny przez Ludwika Letronna.

— W Tygodniku Ilustrow anym  znajdujemy inte- 
reresujący opis Meranu, przyozdobiony licznemi ilu- 
stracyami okolic tego uroczego zakątka Europy. P. 
A. Bednar rozbiera kwestyę „Medyumizmu i ku- 
glaretwa11, a p. Wiktor Gomulieki rozpoczął dłuższe 
studyum „O śpiewaku Roili". Numer ten uzupeł­
niają: powieść K. Junoszy „Bicz z piasku", sylwe­
tka Kazimierza Za ewsbiego, kronika „Z tygodnia na 
tydzień", skreślona przez znanego Mieionistę, kry­
jącego się pod pseudonimem Quisa ł  wreszcie nie­
znany ustęp z nowych „Arabesek" Czesława (J ;n -  
kowskiego). Z ilustraeyj, oprócz wyżej wspomnia­
nych widoków Meranu, zdobi reprodukeya obrazu 
Franciszka Ejsmonta „Krytyczna chwila11; w części 
obrazkowej li/godnika  redakeya tego czas.pisma 
zapowiada, iż prenumeratorowie w przyszłości o- 
trzymają jako premia kolorowane nowym sposobem 
fotochromotypowym akwarelę nieznanego autora, sko­
piowaną z albumu HeleDy z Mickiewiczów Hrynie­
wieckiej przez Annę Bilińską, wyobrażającą „Pavtyę 
szachów Adama Mickiewicza z ks. Gagarinem", Fr. 
Kostrzewskiego „Idyllę wiosenną" i Apoloniusza Kę­
dzierskiego „Wiosnę".

ta w porozumieniu z ankietą sejmową zbadać ma 
tę spraw ę i wyszukać w kraju ludzi fachowych.

T a rg  wiedeński. (Targowica St. Marx.) Dnia 
19 b. m. przypędzono 1894  węgierskich, 389 g a­
licyjskich. 136 bukowińskich i 2201) niemieckich, 
razem zatem 4624  wołów. P łacono za cem ar  m e­
tryczny  wagi rzeźnej wołów op aso w y c h : wę­
gierskich wyborowych od 60 do 63 złr., ś re­
dnich od 55 do 59 złr., poślednich  od 50 do 54 
złr.; galicyjskie wyborowe po 58 do 61 złr., 
ś rednie  po 54 do 57 złr., poślednie od 50 do 
5-3 złr., niemieckie wyborowe po 62 do 67 
z ł r , ś rednie po 57 do 61 złr., poślednie po 
52 do 56 złr. Byki i krowy płacono po 20 do 
30 złr. za ce tnar  m etryczny  wagi zwierzęcia ży­
wego.

Spwstrzeienfa metecrclaglczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 20 marca.
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Telegramy „Nowej Reformy!1

iał ekonomiczny.
Budowa kolei lokalnych podolskich. Pp. W ła­

dysław hr. Baworowski, Wlodz. hr. Baworowsid, 
Mieczysław lir. Dunin Borkowski, Adam hr. Go- 
łuchowski i Juliusz hr. Korytowski uzyskali kon­
c e s ję  na budowę kolei lokalnych wsehodnio-gali- 
cyjskich z p raw em  utrzymywania ruebu na tych­
że kolejach. Je s t  wszelka nadzieja, że roboty 
p rzedw stępne  pod budowę tychże kolei jeszcze 
w roku bieżącym rozpoczęte zostaną.

Założenie^cukrowni w  Galicyi wschodniej. —  
Z okazyi zgrom adzhąia Tow. gospod odbyła się 
w tej spraw ie  konferbneya, na której wybrano 
komisyę, złożoną z pp. Andrzeja Lubomirskiego, 
Kazimierza Rudnickiego, Kazimierza Madejskiego. 
W :esiołowskiego i K. Ostaszewskiego. Komisja

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 20 marca. Z powodu radośnego zda­

rzenia rodzinnego, oczekiwanego u areyksięźnej 
Maryi Waleryi w przyszłym  miesiącu, cesarzowa 
austryacka zaniechała swej podróży do Korfu, po­
zostaje jeszcze jakiś czas w Mentonie, a potem 
uda się do Austryi na zamek L ich tenegg , gdzie 
arcyksiężna przebywa.

Wiedeń, 20 marca. Cesarz przyjął umówione 
przez ministerstwa wojny, sp raw  wewnętrznych 
i skarbu zasady zamierzonej ugody w sprawie 
przeniesienia koszar poza obręb miasta Wiednia. 
N a  mocy tego ugodę ma przeprowadzić komisya 
funduszu rozszerzenia miasta, gdzie przedmioty 
na sprzedaż przeznaczone mają być rozparcelo­
wane i pozbyte, a nowe koszary wybudowane. 
Sprzedaż odbywać się będzie przy współudziale 
przedstawicieli ministerstw wojny i skarbu.

W tym celu będzie utworzona komisya ugo ­
dowa. P rzed  sprzedaniem starych koszar fundusz 
rozszerzenia miasta dostarczy potrzebnych zali­
czek za oprocentowaniem. Budowa dwóch koszar 
przeznaczonych dla wojsk, stojących dotąd  w ko­
szarach Franciszka Józefa, rozpocznie się już na 
wiosnę tego roku

Wiedeń, 20 marca. D zienn ik  rozporządzeń woj­
skowych obwieszcza list odręczny cesarza do g e­
nerała  broni Koeniga, wyrażający m u przy  spo­
sobności przejścia w stan oińerytury. podziękowa­
nie i ponowne nzuanie za znakomite usługi na 
wojnie i w pokoju.

Cesarz nakazał przenieść porucznika okrętu li­
niowego, arcyksięcia Leopolda F e rdynanda ,  jako 
kapitana pierwszej klasy, do ósmego pułku linio­
wego.

Wiedeń, 20 marca. Rada zawiadowcza banku 
dla krajów uchwaliła z czystego zysku w kwocie 
3,616,617 złr. wypłacić dywidendę po 14 złr. 
od akcyi, a kwotę 611 .767  złr. przenieść do no­
wego rachunku. Zysku z do'yczasowego prze­
biegu interesu pożyczki bułgarskiej z r. 1892 nie 
wstawiono do bilansu.

Wiedeń, 20 marca. Malarz Karol Blaas umarł.
Praga, 20 marca. N a wczorajszem posiedzeniu 

Rady miejskiej odczytano notę namiestnika z u- 
wiadomieniem, że wybór młodoczeskiego członka 
Rady Storcha na członka niemieckiej szkolnej ra ­
dy okręgowej nie otrzym ał potwierdzenia.

Praga, 20 marca. Z dwóch słuchaczów uni­
wersytetu czeskiego, których sąd obwodowy w 
Taborze uwolnił od zarzutu usiłowanego pow ala­
nia orła cesarskiego, jeden został na zawsze wy­
dalony z uniwersytetu czeskiego w Pradze, drugi 
zaś na cztery półrocza.

Praga, 20 m arca. W  procesie o zamordowanie 
M r v y  replikował wczoraj prokurator, poczem 
odpowiadali obrońcy. W yrok zapadnie praw dopo­
dobnie jutro.

Abbazya, 20 marca. Z powodu panującego 
wczoraj silnego wiatru cesarzowa niemiecka za­
niechała zam arzonych  odwiedzin u arcyksięcia 
Józefa we Fiume.

Budapeszt, 20 marca. W edług  Budapester- 
Correspondenz bar. Bela O r c z y, który przewo­
dniczył l iberalnemu wiecowi, odbytemu 4 marca, 
o trzym ał od prezydenta Rady ministrów d ra  W e 
k e r l e g o  zawiadomienie, że cesarz własnoręez- 
nem pism em polecił podziękować za te legram  
wysłany imieniem wiecu, a wyrażający cześć i 
wierność dla monarchy.

Mentona, 20 marca. Cesarzowa austryacka by ­
ła  wczoraj na wycieczce w Nizzy: powróciła o 
godz. 5 po południu.

Berlin, 20 marca. Cesarz niemiecki wyjechał 
dziś o godzmie wpół do dziewiątej rano do Abba- 
zyi.

Berlin, 20 marca. Dziś wymieniono z Rosyą 
ratyfikacyę traktatu handlowego. T rak ta t więc za­
czął już obowiązywać.

R zym  20 marca. Wieść, iż papież zachorował 
Da influenzę, n iema żadnej podstawy. Papież od­
prawił wczoraj rano mszo uroczystą, a w po­
łudnie przyjął na audyem-yi następcę tronu szwedz­
kiego.

Lucca, 20 marca. W  nocy z 18 na 19 b. m. 
jeden  z widzów teatralnych spostrzegł w k o ry ­
tarzu tutejszego teatru puszkę blaszaną z zapalo­
nym lontem. Lon t zgaszono. Aresztowano 5 osób. 
Puszkę przesiano dyrekcyi artyleryi we F lo re n -  
cyi celem zbadania.

Bruksela, 20 marca. Ponieważ król belgijski 
w wycieczce swej do Szwajcaryi wyjechał już 
z Genewy i nduł  siQ do A L les-Bu.ns, p r z c o

depeszę telegraficzną o przesileniu m inisterstwa  
otrzymał dopiero w tern m ieście. W  odpowied* 
zapowirdział, że w e wtorek wróci do Belgii.

P a ryż, 20 marca. Rokowania pomiędzy francu­
skimi posiadaczami portugalskich obligaeyj kole­
jowych a delegatami towarzystwa kolejowego 
jeszcze w toku. Rząd jwrtngalski zawiadomił rząd 
francuski, że żyw i najszczersze chęci, abv w  tej 
sprawie^ przyszło do porozumienia.

P a ryż, 20 marca. W skutek  zarzutów podnie­
sionych przez r/.^d francuski przeciw konwersyi 
zjednoczonego d ługu egipskiego, uznał rząd egip­
ski, że projekt konwersyi przedłożono w sposób  
niezupełnie prawidłowy.

P a ryż, 20 marca. Senat przyjął wczoraj 225  
głosam i przeciw 32 przedłożenie rządowe o utw o­
rzenie osobnego ministerstwa dla kolouij, oraz 
216 głosam i przeciw 31 wydatki ua ten cel 
przeznaczone.

Londyn, 20 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby gm in cywilny lord admiralicyi Robert­
son oznajmił, że rząd postanowił w warszt&tact 
marynarki zaprowadzić 48 godzin pracy na ty­
dzień.

Sekretarz parlamentarny Grey oznajmił, lo  
rząd angielski uwiadomił Portugalię, iż w zasa­
dzie zgadza się na uregulowanie granicy na wy­
żynie Manika przez sąd rozjemczy.

Naczelny sekretarz dla spraw irlandzkich M or- 
ley zapowiedział, że rząd przedewszystkiem  przy­
stąpi do wykonania ustawy o spisie wyborców.

Lord Churchill przedłożył do uchwały rezotu- 
c ję  wyrażającą, że lord Rostbery w swej mowie 
wygłoszonej ostatniej soboty w Edinburgu, naru­
szył przywileje Izby gmin. Kanclerz skari u Tiar,  
court zażądał przeiścia nad tą rezolucyą do po­
rządku dziennego i tak się też stało bez sticm - 
gółowego głosowania.

Petersburg, 20 marca. Rada stanu na pełnem  
posiedzeniu przyjęła wczoraj projekt przekształ­
cenia ministerstwa dóbr państwa na m inisterstwo  
rolnictwa i dóbr państwa.

Sofia, 20 marca. W edług ostatniego sprawo- 
zdania lekarskiego stan zdrowia księżne! bułgar­
skiej poprawia się Ciągle; m iejscowe u p a len ie  
ma przebieg normalny i zadawalniający. Oboje 
księstwo Parma (rodzice księżnej) i księżna  
Klem entyna udają się dzisiaj w podróż do W ie­
dnia.

B e lg ra d , 20 marca. W ieści rozgłoszone przez 
korespondenta z Belgradu do petersburskich N o- 
woje W re m . , iż pałac królewski, m inisterstwo i 
bank narouowy są strzeżone przez silne oddzia­
ły  wojska i żandarmeryi, —  są tendencyjnie zm y­
ślone bez najmniejszego pozoru zewnętrznego.

Kursa talagrafiezna na giałdzli w i r t t i f i - H .
Kua a mm.

dria 20 marca 1 8 (4  r.
aa tr.

i t r ot.

Zjednoczony dług w papierach . . . 98 20
Zjednoczony dług w srebrze . . . 98 10
Austryacka renta z ł o t a ......................... 119 55
4% austryacka renta (marcowa) . . 97 80
4 % węgierska renta złota . . . . 118 10
4% węgierska renta koron...................... v 5 05
A kcye banku aa Cio-z ęgierBłriogc . . (TA.
Akcy< k r e d y t o w o ...................................... 3 6 8 70
L o n d y n ......................... ..... .............................. 124 6 0
Banknoty banku niem iec. za 100  m. 60 95
20  m a r e k ........................................................ 12 19
20-to frankówld za situicę . . 9 91
Banknoty w ł o s k i e ......................... 43 30
Dukaty au stryack ie......................... 5 85

Wiedeń 20 marca. Buble IBS 25 Ocna nafty 
19-25 —  21-— . Spirytus 16-50. —  Żyto  5 97 
PszeDiea 7*34. Owies 7 1 6 .

B erlin, 20 marca. Godzina 3 minut 30 po poł 
Austryackie kredyty 227-60 mrk. W ęgierskie 
dyty — mrk.  Austryacka złota renta 97-75  
mrk. Austryacka srebrna renta 94 50 mrk. W ę­
gierska złota renta 96*75 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 91-80 mrk. Austryackie banknoty 163 95  
mrk. A nicye kolei iwowsko-czerniowiecldej — —  
mrk. Ruble 219*25 mrk. 5% listy zastawne* 
Królestwa Polskiego — •—  mrk. 4% listy likw 
Królestwa Polskiego — -  mrk.

Odpowiedzialry Redaktor: 
Micha ł  Konopiński .  

Wydawca: Dr. Lesław Borowski.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Reńak- 
oyl, która toż żadnej odpowiedzialno*^ za a*a 
ale przyjmuje.

N A D E SŁ A N E .

Wszelkie papiery wartościowe
b a a k m o ty  l a g r a a l c n e  

i  m o a e t y
kupuje i (sprzedaje

pad ■ajkarzye ta lnjezeml warunkami

Kantor w ym iany
filii o. k. uprz. galio.

| Barku hipotecznego
t a  w Krakowie, Ryank, I. 30.
La B 9 * *  Zleeenia z prow m cyi uskutecznił.

się odwrotną pocztą b e z  i e i ie t e a U  
Jaj p r o w I z y L

B m  l u k M *  I  M m - w y a k a y  1 A K 0 S A  M O C H S I C U  S U S K T

H M  M M M M M I

a ijk a r iy itilA liU M l w jnT ah gM l krajowa i lagrutaaa papiery, iksya, 
9 tl!fy i wyiriaila .wnalkia kofoij, wjImowbm popłorjj a  Haiaała i  irowboyf

Bftifeiais Uisiit HMi kii lilii H M i
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Masę woskową ulepszoną
do  z a p u sz c z a n ia  podłóg, p u d e łk o  50 ct.

Wosk pszczelny do nacierania. 
Masę woskowa francuska

do  za p uszczan ia  posadzek .

Glazurę bursztynową
d o  l a k i e r o w a n i a  p o d ł ó g .

Szczotki najlepsze do wszelk. użytku 
Rogóżki i ceraty.

SKŁAD FARB i HAN
pod „czar

w  K r a k o w i e ,  u l i c a

Cenniki na żądanie gratis i franco.

DEL MATERYAŁOW
nym  psem “
FloryańsŁa,45, polecają:

Farby na jaja bez trucizny
w prześlicz. (i ko lo ro rach .  w p a k ie ta c h  po  i! ct

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.
ooooooiooooooooeoooooooooooooooooooooooioooooooooooooooooooooc^oooo

Pipy do beczek. ó
Wentyle do beczek. 8
Lewarki gumowe patent, i praktyczne. O
Xapcłitiacze flaszek juti nitowano. O
Korki do butelek. 8
Maszynki do korkowania. o
Smółki do butelek. 3i)?i i0tO
Korkociągi różne. 8
K o r k i  do flaczek z figur, i k luczam i. X

M ie ln t  żny  G ó rn y -I* iia rsk i.
Składam  niniejszem  Panom naiszozersze podzię­

kowanie za wodę i olejek ks. K neippa, za po­
mocą których niemal w zupełnośA  odzyskałam 
włosy, co pomimo różnych używanych środków 
zdawało się być daremnem. Proszę jeszcze o 2 
flaszki za zaliczką. Z poważaniem

’ K .  K rz y  wobl ocka  
wdowa po aptekarzu w W a r ę in .

Zdolny nauczyciel domowy j
szuka p o sad y . 7Ti l '

A d re s o w a ć :  „W. Z. 35“ p. rest. K raków .

P r z e c i w  wypadaniu włosów i  łysinie!

WODA i OLEJEK *  Ks. KNEIPPA.
Fiaszka wody 1 korona. —  Olejku sałatowego 80 groszy.

Magister farmacyi
po szuku je  za raz  um ieszczenia .  

W i a d o m o ś ć : M asłowski, S zczurow a.
772 1 2

A P T E K A
F. G ralew skiego
pod zarządem Jana Sygietyńskiego,
magistra farm acyi, została zaopa­
trzoną w w ą g r  do w ażen ia  

pacyentów. 770 1 g

Praktyczne przepisy
PIECZENIA C IA S T  ŚWIĄTECZNYCH

Florentyny i W andy  
Wydanie piąte

obejmuje : 718 o 3
N ajnow szi w ypróbow a ne przepisy mi Baby i Ba­

bki — Baby łokciowe ukraińskie — Kołacza 
— Kołiiczyki i Bułę' k k i .

N iezrównane Placki, jak  : daktylowy. turznński, 
angielski. P lacek z masy jabłek. W yb o rn y pla­
cek O rze cho w y ro bio ny zupełnie w inny spo­
sób niż po cukierniaoh i p rze w yżs za ją c y w s z y ­
stkie dobrocią.

Doskonałe mazurki j a k : /. bakalij, migdałowe 
w zimnej wodzie . cukierkow i'. neapolitańskie 
i t. p. Lukry — M aringi — P iern ik i — Ze­
firy owocowe — Ciastka deserowe — Zwiba- 
czki — Chleb znakomity czekoladowy p» 
wódce i t. p.

Cena 3 0  ent.
Po przesłaniu przekazem poczt.*50 ent. usku­

tecznia przesyłkę franco

D rukarn ia  W . M a n i e c k i e g o ,  
Lwów.

HOTEL ZATORSKI.
Mam zaszczyt zawiadomić P T. Publiczność, 

że po zupełnem odnowieniu wziąłem w dzierżawę

HOTEL ZATORSKI
w  Ośw ięcim ie

naprzeciw d w o rca  k o le jo w ego  się znaj­
dujący, który od d n ia  15 m arca  b. r.
osobiście prowadzić będę.

Mojem usilnem staraniem  będzie, by zn ak o ­
m itą  kuchn i*!, do bo ro w em i w in a ­
m i, oraz piw em  najlepszego gatunku zadość 
uczynić najwybredniejszym wymaganiom Szan. 
P . T. ttości. 5911 5 5

Polecając się łaskawym  względom P. T. P u ­
bliczności. kreślę się z poważaniem

M aksym ilian  B au er
dzierżaw ca hotelu i restaurator.

Traductions de polonais
ou d’allemand en franęais, A- Dan­
ton, Cracovie, Szlak. 25. 567 3 4

Ha im  Wielkanocne
po le ca  handel „pod Pa lm ą“

Antoniego awełki
Rolady, pasztety, półgęski,
Szynki w estfa lsk ie  i p rask ie .
Jabłka, gruszki, mandarynki,
Winogrona świeże, owoce f ra n c u ­

skie k a n d y z o w a n e , fjwt •; 2 j
Koniak f r a n c u s k i , likiery h o le n ­

d e r s k a ,  f rancusk ie  i wódki gdań- H 
skie, S tarkę, likier i wódki 
izdebnlckie.

Szampany, m a r k i : „Veuvo C l iq u o t“, 
„M oet ch a n d a u x  im peria l* ,  „M o­
nop o l  s e c “, „ P o m e ry  et G reno* .

Wina węgierskie i w łoskie sto­
łowe,

Piwo bawarskie „Spatenbróu“ .
W ysyłk i zam iejsco w e uskutecznia odwrotnie.

Znikła
różnica między biednym i bogatym, odkąd ist­
nieje wyrób moich e.iportowych ufffUryj. Każdy 

bowiem mnże dostać u mnie 7 UJ 2 U)

3 metry 10 cm. berneń­
skiej materyi wełnianej
na całe ubranie  męskii' za z l r .  4 . 2 5 .  
W szak to nic nic szkodzi spróbować i przeko­
nać" się o wybornej jakości moich wyrobów. 
Niestosowne materye przyjmuję napowrót i pie­
niądze zwracam. Przy zamówieniach wystarczy 

podać tylko kolor , jasny"1 lub „riem uy“.

Bernard Ticho, Berno.

Ciągnienie juź I kwietnia.
.Na tc

I los turecki na 400 fra nk ó w  
I los włoski czerwonego k rzyża  
I serbski los tabaczny 
I Jó S ziv los

.■mgnienia pdłBcamy :
ciągnień pcHfe/iis spłacania 

wygranej 
z l r .  3 . 3 7 0 . 0 0 0

W szystkie 4 losy na 40 rai
5 5

głównej

cznych po 2  r\r .  K I c t .

I los Rudolfa
I los włoski czerw onego k rzyża  
I serbski los tabaczny 
I Jó sziv  los

4 1
ciągnień podczas spłacania o .głównej wy­

granej 
z.łr. 818.000.

W szystkie ! losy na 1 0  miesięcznych
po 1 z . ł r .  OO c t .

1  l o s  t u r e c k i  l O l t - f r a n k o ł i y  n i  15  rafy miesięczne po 2  z l r .
( T  Natychm iastowe w yłączne prawo g ry  po złożeniu pierw szej ra ty. "99  

S & ~  K a ż d y  l o s  u i u s i  h y a  w y c i ą g n i ę t y ,  nawet w razie najmniejszej wygranej 
na grupę turecką ma się zysku 42 złr. ponad wartość kursu.

Kantor wymiany Werner Co., Wiedeń,
W i p t  l l n g z r a t r a . a e  3 8 .  § 0 9  1 3

Listy ciągnień darmo i opłatnie. — Spłata ratami za pomocą kart wkładk. wolna od opłaty poczt.

Samodzielne

wodociągi
dla ubogich w wodę wysoko położonych 
m iast, majątków ziemskich i gospodarstw 

wiejskich. — Jedyne

samodzielne
wodociągi znakomitej konstriilS-yi techni­
cznej dla wyciągani, 1 wody z głębokich 
studzien na dowolną wysokość , ustawia 

A l i t .  K l i n z ,  fabryka wodociągów i
p o m p

w H r a i i i c a c l i  (Mahr. W eisskirchen).
W szechstronna poręka . kosztorysy i setki 
poleceń za wykonanie wodociągów darmo 

i opłatnie. 372 11 i 00

O O O O O O O O O O

sp rz e d a je

pod gw aran cyą  najlepszej jakości 25

|Związek handlowy Kółek rolniczych!
w Krakow ie, ul. P ija rsk a , L. 4 . 559 7 i0 8

Koniczyna czerwona krajawa i bez kanianki! O  
Nawozy sztuczne kontrolowane przez stacyę! §

Q Cenniki na, żądanie darmo & opłatnie. Q

Alfred l a s s l  w Opawie
Śląsk austryacki

S k ł a d  n a s i o n
założony w roku 1857, poleca

II
en gros l en detali. 292819 30

Próbki i cenniki wysyła darmo i opłatnie.

Ha uroczystość Kościuszkowska. |
Zamówienia na ©

k o n t u s z e  i  c z a r n a r y  |
tak z w łasn ych , jak  i d o starczon y^  materyalów, przyjm ujeQ  
i takowe w ykonyw a ze znaną dokładnością i starannością Q

A . JBernsfteki ©
krawiec, w Krakowie, ulic* Sławkowska, L, 2, §

712 2 5 ( p i e r w s z y  s k l e p  z a  a p t e k ą ) .  v

Również wypożycza się kompletne ubiory polskie. §
Oeny bardzo przystępne. ©

> Q Q Q Q Q G Q Q Q iO O Q Q Q Q Q S I ® O Q  j G O C X 3 (

Dla Panów.
N jpiękniejszym  wynalazkiem ostatni<-li czasów jest c. k. uprzyw , . £ a ’ w H u « -  
e l e k t r y c z n y  p r z y r z ą d  i t «  n o g o  i i ś y e - a  •, systemu Irnl'.
Y o l t y ,  urzędowniewzbadany i przez lekarzy we wszy.dki.-h i mistwach jak  naj- 
goręeej polecony, którego użycie w  o s ł a b i e n i a  - • tp ( i » . ł n l » t e n  n  s i ł f  m ę ­
s k i e j )  wywołuje jak  najlepsze skutki. .Ji-Sf to imilcńki przyrząd, który xw«boilnie 
można nosić w kieszeni. Sposób jego użycia bardzo prosty, nic [Cćiąga za sobą 
żadnych szkodliwych następstw. Opisanie tego przyrządu przesyła w zamkniętych 
kopertami za nadesłaniem  znaczku pocztowego zą 10 <•*. J .  A  i ł  g  e 11 f  e  1 d  . 

clektro-teehnik i c. k. uprzyw. właśaicie! w W iedniu, I., Śehulerfetjaisse, 18.

560 59 O

"Wyroto

lierwszej najtańszej drogueryi
J. Górnego i T. Pilarskiego

Lwów, Hotel Georga.

N a zbliżające się św ięta W ielkiej Nocy! 
Handel towarów kolonialnych, delikatesów i win

2732 43 O

pod firmą 75.5 2 2

J a n  P o z n a ń s k i  dawniej Mecnarowski w Krakowie
przy placu Szczepańskim,

R odzynk i su ł lańsk ie  
Migdały 
Cykatę
Figi su łtańsk ie  i w iankow e 
Daktyle m a ro k a ń sk ie  
O rzechy  włoskie , tu rec k ie  i 
Śliwki su szo n e  
P o w id ła  Bośn iack ie  
Grzyby su szo n e  
K apus tę  k iszoną

Herbata rosyjska, czekolada, Cacao, pieczywko „Cabosa", Farby

Szynki
Kiełbasę k ra jo w ą  i s iekaną  
O cet z w ina  cz e rw onego  i b ia łego  
Oliwę nicejską
M usz ta rdę  D ussc ldorfską  i D iap h a n  
M usz tardę  k rem sk ą  
Ogórki i ko rn iszony  
P o m a ra ń c z e  i cytryny 
Bulion  wołyński 
Ex trak t  „Liebiga*

L. 11, po leca :
W ina  aus tryack ie  i w ęgiersk ie  
W in a  h iszp ań sk ie  i s z am p a ń sk ie  
W ódki k ra jo w e  i zag ran iczne  
W fn o g ro n ó w k a  i W e in t r e b e r  
C ognac  francuski i węgierski 

anieryk.  R um  Ja m a ica  i „A rac d e  B ata  w. “ 
G re n a d in a  i A ltv a te r  
P iw o okocim skie  i Bok 
P iw o  i P o r t e r  żywiecki 
P o r te r  angielski

do kolorowan a jaj, W szelkie potrzeby domowe.
• O O O O O O O O O O O O O f
o
o
o
oooocooooo

Pracownię 
SUKIEN DAMSKICH

otworzyłam 6u7 3 3

w  Krakowie p rzy ul. Grodz­
kiej, L. 39, III piętro.

W szechstronna biegłość w tym /.uwo­
dzić , jakiej nabyłam tak w kraju jak i 
za granicą, niechaj bodzie dla P. T. Pań 
najlepszą rękojmią, żo przyjęte roboty wy­
konuję starannie, ściśle i sumiennie.

Ceny n ad e r  u m ia rk ow an e .
H enryka Huppert.

i o o a o o o o o o o o o o s

Mąki z kości
parow anej lub p reparo w a ­
nej kwasem  s i a r k o w y m ,  
m ąk i rogow ej, superfosfa-
tów itp., odznaczonych na wielu w y­
stawach, dostarcza po bezkon­
kurencyjnie n isk i eh ce­
nach, i  zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fos­
forowego. Parowa fabryka spodium. 
mąki kościanej i sztucznych na­
w ozów  B. Schonberga i Frankla 
W Krakowie. Zam ów ien ia  
przysyłać należy albo do1 A gen -  
cyi d la  R o ln ik ó w  'W go  S. 
M i  k u c k i  e g  o w  K r a k o ­
w ie, R y n e k Ł.L .  3 4 , lub do pod­
pisanych. 670 3 5

11 
w  Krakowie, ul

Każdy kaszel
juk również wszelkie katnralnp , słabości na­
rządów oddechowych, krtani, płuc, dalej tru ­
dność w  oddychaniu, zaduszkę, astmę, zafle- 
gmienie, duszność, pieczenie w  s z y i , począt­
kowe tub erk ulo zy usuwa się najszybciej przez 
użycie wypróbowanego od kilku l a t , według 
przepisu lekarzy sporządzonego i przez leka­
rzy polecanego _środka : S t .  Grzegorza 
herbaty po 50 ent. za pakiet i należące­
go do tejże St. Grzegorza proszku 
kat aralii ego po 50 cent. za pudełko, 
razem z dokładnym lekarskim  opisem spo­
sobu używania. Skutek ju ż  po kilku dniach 
w idoczny. Mniej jak  2 pakiety nie wysyła się.

Na przesyłkę pocztą o 20 ent. więcej za 
opakowanie i list przesyłkowy. W szelkie za­
mówienia nadsyłać wprost do Ś jt. G e o rg * * -  
A p o t ł i c k e ,  W i e n ,  Y'2, W im m ergasse 33.

Uprasza się należytośe przysłać naprzód 
przekazem pocztowym. 2484 ii 28

Skład w  K ra k o w ie  w aj.t, E. Hellera 
dawniej E. Stockm ara.

Wyborowe gatunki

Pończoch
damskich i d z ie c in n yc h

z bawełny Estremadury 6-nitko- 
wej i z Fil d’ Eccose

po leca ją  080 3 12

Porębski & Zimler
w  Krakowie, Rynek g ł„  L. 8.

Pierwsz i piętro
sk ładające  się z siedmiu pokoi z 
balkonem, dwóch przedpokoi i 
kuchni, p rz y  Małym Rynku, do w y­

najęcia od 1 kwietnia.
W iad o m o ść  u s t ró ż a  d o m u  pod  L. 4, 

ulica Mikołajska. 527 11 o

j i \  n i w r o m c K
poleea :

h a fr y n a  do farbowania włosów na piękny i trwały kolor czarny. Flakon 1 złr. i 2 złr. 
W o d a  A teńska  używa się do skrapiania włosów. Zapobiega tworzeniu sic łupieży 

włosom nadaje przyjemny fiołkowy zapach, piękny połysk i gwiożośi. Ceni 80 et. 
K ry ian tyn a , olejek wyskokowy, przyjemnie pachnący, odświeża, nadaje miękkość i pię 

kny połysk włosom i brodzie. Cena 50 et.
Nabyć można we Lw ow ie w sklepach w łasnych: ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- (ł 

lieka, L. 11. — W Krakow ie Sukiennice, L. 20. -  W Czerniow cach Rynek, L. 2, oraz [
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 136 5 O

i

kró likow ych (n o b re  nu kor-  
...............................n a  80  złr.

Samuel Fiirst & Sóhne
w  Bisnecu (BisbAZ, Morawa),

chcąc się pozbyć n iezm iern ie  w ielkiego 
za p asu  wybornych nasion, zniża­
ją  is to tn ie  ce n ę  takow ych, a m ia n o w ic i e : 
Ogórków wężowycli d ługich, zielo­

nych, p lennych  . . .  n a  200  złr. 
Ogórków grun tow ych ,  pod ługow atych ,  

zielonych, p lennych  . . n a  140 złr.
Ogórków 

niszony)
głow iaste j,  białej, wielkiej,
....................................n a  180 złr.
włoskiej,  w cześnej,  kędz ie -

...............................n a  180 złr.
K alarepy w iedeńskie j ,  białej szklą­

cej ........................................... n a  300  złr.
Rzepy je s ie n n e j  czyli śc iern iów ki o-  

k rągłe j (gó rą  c z e rw o n a w a )  n a  85 złr. 
B uraków  czerw onych , p o d łu g o w a ty ch  

zw anych  „M amut* . . n a  50  złr.
Cebuli m ałej ,  okrągłe j . n a  25 złr. 
a  to wszystko za IOO klgr. g o tó w ­
ką  na miejscu  B isnecu  (Bisenz). 740 3 6

Kapusty
płaskie j

Kapusty
rzawej

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia poleca rUMS-ZEICHn

Nowo otworzony skład z  c, i k, uprz. fabryki 
„ H .  D l t m a r "

K raków , R ynek  główny, li.
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozyeyi. 338 29 300
Oeny bardzo tanie.

TT d z i e l ą ,  s l ą

p o ż y c z e k
n:i weksle urzędnikom, wojskowym, arystokratom, 
właścicielom dóbr, kupcom i t. d. N a hipotekę 
do 3/4 wartości, pawet na 2 i 3 miejsce. *  a - 

n iiirlyz.acją  4 5 . 723 4 10
Zgłoszenia przyjmuje zakład ..'Reform11 w  

B u dap eszc ie , V-, Y';V zikórut, 16. 
Odpowiedź następuje tylko na listy niemieckie.

plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 
7 dniach zupełnie i iiezpowrotnie po użyciu 
znakomitego nieszkodliwego k r e m u  a m ­

b r o w e g o  D r a  C l i r i s t o f f a .
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkaaji. zie­

lonym laiiiein zapieczętowanych.
ł  ena  SO centów . 602 5 20 

Główny skład we G w ow ie w aptece pod 
„srebrnym orłem11 7ygm. Ruckera, dla K r a ­
k o w a  w aptece E. Hellera i W. Redyka.

Pomocnik biurowy
z ukończonym 3-letnŁui ku rsem  h a n ­
d low ym , oraz 4-letnią p raktyką w oddziałach: 
buchalterycznym. kasowym, rachunkowym, kore­
spondencyjnym , likw idatorze i innych w pierw ­
szorzędnej instytueyi . mogąe£ się wykazać do- 
bremi świadectwami i po lecen iam i, poszu ­

k u je  po sady .
Łaskawe zgłoszenia pod lit W . 47. pośle 

restante K ra k ó w . 454 5

Urzędnik gospodarczy
zarządzający snacinieja/ym  majątkiem w P ru ­
sach zachodnich i Ki ólestwi "P o isk iom . imijucc 
chlubne .świadectwa, poszukujt m iejsca  rz ą d ­
cy, k a s je r a  lub k o n tro le ra  od 1-go 

kwietn ia . 74y  2 2
Bliższa wiadomość w B iu rz e  w e te ra ­

nów, Kraków , ulica Gołębia, L  5.

H. Kretschmer!

I
Kraków, Rynek głów n y. L. 10,

po leca  wszelkie towary korzen­
ne i kolonialn*, herbatę ro­
syjską w oryginalnych  paczkach ,  
rum  jam ąjka , koniak ku -

raeyjny, oraz w yborow e

śliwki i powidła.
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Potrze Tn a “ć>7 2 10

wózka dla chore; osoby.
Zgłoszenia pizyjmufe F r .  M i .  z c z y u s k i ,

K ra k ó w , P ia f  M a te jk i, Ł . 10.

W ażn e  na  Św ięta !

Wina węgierskie
dobre ,  n a tu ra ln e ,  o raz  w y b o ro w e

Austryackie stołowe
od 30 centów za litr, m a na sk ła ­

dzie i po leca  097 4 5

handel pod Murzynem
J. BIEŃKOWSKIEGO

w  P o d g ó r z u .

R p a ln n Ć P  w  P r z e g o r z a l a c h
1 r u C l I l l i J  C 1/ p o d  lasem  bie lańskim : 
dom  m u ro w an y  n a  su te rynach ,  w raz  ze 
s todo łą  m u r o w a n ą  i d w o m a  m o rg am i 
g run tu ,  za p rz y s tę p n ą  cenę zaraz  do 

sprzedania. 706 3 7 
W iad o m o ść  ul. Franciszkańska, 

4 ,  d o m  OO. F ra n c isz k an ó w ,  II p ię tio .

Magiel kołowa 
i sikawka

są do sprzedania.
W iadom ość w Admin. .,?\owej 

Reform y “ . 649 4 10

Biegły

k o r e s p o n d e n t ' b u ch a lte r
poszukiwany do znaczniejszego za­
kładu fabrycznego od 1 kwietnia. 

Zgłoszenia pisemne do p. Leona
Schillera. Kraków, Rynek gł. 8. 743 2 3

D o  wynajęcia

4  pokoje, pizedpokój, kuchnia
na drugiem piętrze. w domu pod 
L. or. 27, p rzy ulicy Zw ierzyn ie­

ckiej, w  Krakowie. 75.5 2 o
O bszar <Lk  orski

Jaszczur o wa-IYlucharz
p o cz ta  M u c h a r z . m a  do  s p r z e d a n i a : 
jabłonie latowe, jesienna i zimo­
wo w naj lepszych  g a tu n k a c h ,  czere­
śnie żółte, czerwone wiśnie i śliw­
ki węgierki; z d / ik ich  zaś kasztany, 
klony, jawory, jasiony u id k o l i s tn e  
i płaczące,  tuje, lipy i kasztany czcr- 

w ono-K w itnące .  674 4 4

Papier % Ońryki Bra-ii FiaJ - ^skiełi w Bieliku. O d p o w i e d z i a l n y  r s f ć w *  d r n k a r M  A - 8 * y i* ’ •


